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lJPEZ. RZPLTEJ ZW1EDZZIŁ WYSTA­
WĘ SZTUKI CZECHOSł . W ZACHĘCIE.

W -rsia  wo, 12. października. (Tel. G. 
P.) Dziś o godz. 12.30 p. Prezydei.t Rze­
czypospolitej w tow arzystw ie szi'"a kanc. 
Dzięciołowskiego i putk. Zahorskiego 
zwiedził wystawę sztuki czert osłowa- 
ckiej w Zachęcie, gdzie baw ił niespełna 
godzinę

 o-----
KONFERENCJA PRASOWA W POSF.L- 

STWIE SOW. W WARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 12. października (ps.) 
Ju tro  o godz. 5 popołudniu odbędzie się 
w gm achu poselstw a sowjeckiego przy 
ul. Poznańskiej konferencja prasowa. — 
Nowo m ianow any poseł sowjecki zazna­
jom i przedstaw icieli p rasy  ze swymi pla­
nami na swej nowej placówce.

MIN. STASSBTJRGEK ŻENI SIĘ. 
Poznań, 12. października. (Tel G. P.) 

D nia 15. bm. o godz. 7 wiecz w tu te j­
szym kościele farnym  odbędzie się ślub 
Generalnego K om isarza Rznńej w Gdań­
sku min. Henryka Strassburgera z pną 
Olgą Duninówną.

POSEŁ ZIEMIECKI KANDYDATLM NA 
BURMISTRZA M. ŁODZI |

Łódź, 12. października. (T t' G. P.) i 
Na posiedzeniu egzekutywy oKręgowego 
kom itetu  PPS. ustalono, że na  s'anow i- 
sko prezydenta m. Łodzi wysunie się 
kandydaturę posła Ziemięckiego-

BRAK CHLEBA W  MOSKWIE. 
Moskwa, 12. października. (Tt-i. G. P.) 

Odczuwa się tu  coraz większy brak chle-
bn. N ulicach pojaw iły się znow „ogon­
ki" przed sklepam i, co przypom ina cza­
sy najw iększego głodu w R osj;. Przed 
sklepami rozgryw ały się dramatyczne 
sceny.

 O------

Wilno, 12. października. (Tel. G. 
P.). W Mejszagole władze bezpie­
czeństwa zdołały u.ąć njehe"piec3re- 
Bo szpiega li ewskcao Piotra Sagajł- 
sa. Zeznał on na śledztwie,' że w cza 
s'e wojny był kapel sustrzem 1. p. 
piechoty Legionowe!, obecnie zaś o- 

( płacony jest przez wywiad litewska 
• Dwukrotnie przekraczał granicę poi-

sko-Ii ewską, odnosząc władzom li- 
tewsfcisn polskie rozkazy wojskowe.
Ostatnio wpadł na pomysł robienia 
‘ kcyjnych meldunków prze"! spe rzą- 
dzame odpisów rozkazów z r 1326.
]\a odpisach tych staw iał fikcyjne da­
ty i dostarczał ich następnie sztabo­
wi litewskiemu jako najświeższe do­
kumenty.

POSEŁ GIRSA UD i  JE SIĘ DO HEL- 
SINGFORSU.

Warszawa, 12. października. (Tel G. 
P.) Poseł czechosłowacki p. Girsa wy­
jeżdża we czw artek do Helsingforsn, 
gdzie przedłoży prezydentow i F in landji 
swe listy uw ierzytelniające. Pow rót p. 
Girsy do W arszaw y nastąpi w dniu  27. 
hm. Jak  wiadomo, poseł czechosłowacki 
w W arszaw ie jest również oficjalnym  
przedstaw icielem  swego iządu  przy rzą­
dach Łotwy i Estonji.

POMOC DLA POWODZIAN.
Warszawa, 12. października. (Teł. G 

P.) Pracow nicy Teatrów  m iejskich w 
W arszaw ie artyści i persona! techniczny 
p ragnąc ze swej strony przynieść do­
raźną pomoc ofiarom powodzi w Mało- 
polsce organizu ją  w poniedz.ałek 17. 
bm. przedstaw ienie, na Utórem reprezen­
tow ane będą 3 rodzaje s/tuki scenicznej: 
opera, komcdja i balet.

RAZ TRZEBA TC BYŁO ZROBIĆ!
Warszawa, 12. października. (Tel. G. 

P.) Ze sfer urzędow ych w yjaśn iają , iż 
zwolnienie ze służby od maja rb. 47 pra­
cowników Polskiego Monopolu Tytonio- 

.ego pozostaje w związku z przeprowa­
dzaną przez Dyrekcję od szeregu mie­
sięcy reorganizacją w kierunku  uspraw ­
nienia i udoskonalenia apara tu  adm ini­
stracyjnego i wytwórczego te j instyducji. 
Na miejsce zwolnionych zaangażowano 
specjalistów, m. i. nawet zagranicznych, 
zwłaszcza w zakresie tytonioznaw stw a i 
przygotow ania m ieszanek tytoniow ych.

NOWY PREZYDENT IRLANDJI.
Dublin, 12. października. (Te!. G. P.) 

W czoraj nowob^any parlament irlandzki 
dokonał wyborów prezydenta którym  
został ponownie p. Coagraev, otrzym aw ­
szy 76 głosów przeciw ko 70. Prezydent 
przestąpi w najbliższym  czasie do utw o­
rzenia świeżego gabinetu

 ----- u------

TRAGICZNA OMYŁKA WIEgN-AKA.
(Do artyku łu  na  str 10-tejj.

Miiiiie eiinezp kzmp mm
litewskiego.

BYŁ OPŁACANY PRZEZ WYWIAD KOWIEJ SKI, KTÓREMU WRĘCZAŁ 
W ZAMIAN POLSKIE ROZKAZY WOJSKOWE.
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Olbrzymi krok naprzód.
ZNACZENIE POŻYCZKI STABILIZACYJNEJ. — SKOŃCZĄ SIĘ SPEKULACJE. — SUKCES RZ\UU I JŁC5C TAK­

TYKI. — JAK BYŁO, GDI RZĄDZIŁA NAR.-DEMOKRACJA. — ZDOBYLIŚNTY RÓWNOUPRAWNIENIE.
Lwów, 13 października.

Po lkznych  zwłokach i denerwu­
jących kryzysach, doszła wreszcie do 
skutku nasza pierwsza wielka pożycz­
ka zagraniczna, zaciągana ,,bez noża 
na gardlc“ i — co za tem idzje — na 
warunkacn solidnych. Mogąc sobie bo­
wiem z góry powiedzieć: w najgorszym 
razie obejdziemy się — mogliśmy tem 
samem, po raz pierwszy od ch"w iii od­
zyskania niepodległości, sami stawiać 
warunki i nie prosić, lecz proponować. 
Atmosfera, towarzysząca pertrakta­
cjom, pozostawiła wyraźny ślad i na 
charakterze pożyczki: jest ona jedna 
z najkorzystniejszych transakcyj, ja­
kie w latach ostatnich zawarł jakikol­
wiek dłużnik europejski na pieniężnym 
rynku Ameryki.

W stosunku do naszych olbrzymich 
potrzeb państwowych, uzyskana kwo­
ta nie jest wielka. Należy lo stwierdzić 
celem uniknięcia nieporozumień. Sie­
demdziesiąt dwa miljony dolarów brut­
to jest kroplą w morzu naszego zapo­
trzebowania kredytowego, a. wydziela-

nmgzuht mm
oryginał. aag elskic na miarę 
i gotowe. S ta n is tn w  B aran

Akademicka 26.

nych z tego 15 milionów na kredyt bez 
pośredni dla rolnictwa i przedsiębiorstw 
państwowych tworzy pozycję jeszcze 
bardziej znikomą. Ale też nie otrzyma­
liśmy pożyczki inwestycyjnej. Zada­
niem zdonyte-go właśnie kapitału jeat 
stabilizacja waluty, rzecz dla dalszego 
rozwoju życia gospodarczego fundamen 
talna. I zadanie to w ram ach przyzna­
nego nam kredytu może być w zupeł­
ności osiągnięte.

Plan, wypracowany przez Minister­
stwo Skarbu w porozumieniu z kapi ■ 
talisfam i amerykańskimi, przewiduje 
następujące zużytkowanie pożyczki 
wycofanie z obiegu biletów zdawko­
wych i skarbowych, redukcja bilonu, 
podwyższenie kapitału akcyjnego Ban­
ku Polskiego o 50 procent, stworzenie 
funduszu żelaznego Banku Polskiego 
i emisja 390 mil jonów złotych w ban­
knotach o pełnem pokryciu. Z chwi­
la, gdy plan powyższy zostanie wyko­
nany, a obecnie nic nie stoi temu na 
przeszkodzie, będziemy mieć walutę 
absolulm 5 sJn<j, uniezależnioną od 
wahań i  wstrząsów.

A niezależnie od tego odczuje ryifek 
pieniężny państw a poważny przy­
pływ gotówki.

Zupełna stabilizacja w aluty posia­
da olbrzymi wpływ na życie gospodar­
czo. Jest warunkiem jego zdrowia. Do­
tychczas wobec braku tej stałej i nie­
zmiennej m iary ekonomicznej,- jaką 
winien być złoty, operacje nasze były 
właściwie spekulacjami. Kryło się w 
nich ryzyko i szukanie nadmiernych 
zysków celem zabezpieczenia ód możh 
wych strat. Byliśmy w sytuacji archi- 
tekty, który usiłuje budować dom przy 
pomocy elastycznego metra. Ruch o- 
szczędnościowy mimo propagandy i 
miino wyraźnej dyspozycji społeczeń­
stwa, do spokojnej lokaty drobnych ka 
pitałów, nie mógł przybrać właściwych 
rozmiarów, ponieważ książeczka o- 
szczędnościowa wciąż jeszcze była 
symbolem bezpowrotnych lub częścio­
wych, ale bolesnych strat. Zbyt żywa

była w społeczeństwie pamięć katastro­
fy korony i marki, pamięć olbrzy­
miej baissy złotego wkrótce po jego 
tnum falnem  stworzeniu. I wreszcie 
objrktywna gwarancja, że podobne za­
łam anie nie powtórzy się przy sposob­
ności pierwszego kryzysu gospodarcze­
go, była niedostateczna. To też kalku 
lując w większych kwotach . na dłuż­
szy okres czasu, rachowaliśmy w dola­
rach, jako jedynym mierniku pewnym.

Po przeprowadzeniu planu stabili­
zacyjnego, trudności te i przeszkudy 
znikną W wielkiej i drobnej wym ia­
nie wartości pieniężnych zdobędziemy 
podstawę Będziemy mogli' przewidy­
wać i układać z gory budżety bez oba­
wy, że jeden dzień przewróci cały ra ­
chunek i obróci go w nicość.

Ale mimo tych poważnych korzyści 
realnych, znaczenie pozycztu iesr prze- 
dewszystkiem zasadnicze. Dla rządu 
jest zawarcie tej umowy sukcesem Spo 
kojna, rzeczowa taktyka, przyjęta przez 
niego, stoi w niezmiernie ostrym kon- 
t: aScie z taKłyką rządów dawnych. Tu 
sum ienna ocena warunków, zimny ra­
chunek i ciągłe oglądanie się na ,.pre- 
stige państwa'!, jako najwyższe prawo. 
Tam nerwowa gorączka i chciwe vvy> 
ciąganie rąk po pieniądz, zdonywany

za każdą cenę, byleny tylko przy j ;go 
pomocy przetrwać znów k.lka miesię­
cy i załatać najdotkliwsze luki budżetu. 
Tu wolna ręka, tam niemal licytacja 
zastawów.

Powie ktoś: nie sziuka zdobyć się 
na zim ną krew, gdy się płynie, a ni? 
— jak niejeden z dawnych ministrów 
■skarbu — tonie. Odpowiemy: anai.za 
większości starych umów wykazu­
je błędy, których nie rozgrzesza nawet 
sytuacja przymusowa. Błędami temi 
jest niepojęta lekkomyślność w zacią 
ganiu zobowiązań, które me przyno­
siły często nawet chwilowej ulgi, jest 
niesolidność, jest wysprzedawania pan 
stwa nawet wówczas, gdy nie było no 
ża na gardle, jest niedołęstwo w admi­
nistracji i karygodne szafowanie fun 
duszami publicznemi. Jeśli traktow a­
no nas jako twór nietrwały, to mini 
strowie skarou podjęli się umacniani i 
tej opinji i  wyrabiania nam marki ban­
kruta

Utwierdzała nas narodowa demo 
kracja w prz -konaniu, że rząd ouccny 
nie zdobył i nigdy nie zd będzie zau ­
fania zagrań cy, ponieważ powstał z 
uzurpacii i me ma ko rstytucyjnych 
podstaw Tymczasem pożyczka j?s( 
dowodem zadania najbardziej nama-

C Y R K
S P O R T O W Y
C O L O S S E U IV B

na pi. M i s j o n a r s k i m .
ORLEŃKO - WILL ING

(tlSraina) (Niemcy)

DZIŚ w czwartej- d. 13 paźdz. o godz. 8 w. 
Wspaniały program artystyczny oraz

6 dzieli Międzynaroa* Tnmrein 
WALK ZAPAŚNICZYCH.

Dziś walczą:
PEhELES - WALbżZEWŚKI 
(.Wiedeń) (Lwów)

PEt Ek śh N .. GÓRSKI 
(lianja) (ŁódźJ
WITniAYER KROTON 

^Finlandia) (Wilno)
8562

calnego właśrie i jedynie do rządn, bo
poza rządem mema dziś w Polsce czyn 
nika odpowiedzialnego. Dowodź' także 
pożyczka, żc zagraniczna opinji w ie­
rzy w Lwa.ość rządu, w .ego autory­
tet wśród sp.łeczeń3twa, które zobo­
wiązania iządu usankcjonuje, nato­
miast nie wjorzy w wartość tej opozy­
cji, która rząd zwalcza i usiłuje oba­
lić Ocenia te wszystkie skwasionc i 
spiskujące siły „per non est“. W prze­
ciwnym bo viv:r. razie zaczekanoby 
aż powrócą do władzy „reprezentanci 
narodu ', aby L jl w depozyt powierzyć 
skarb dolar »wy.

W  ogólnie 1 pożyczka m --że być u- 
ważana za wieiS.e wzmocnienie k<e- 
dytn morał .ego rządu i za porażkę je­
go wrogów Ni, t:z>o,i tfW iem żądny b 
innych ar» mentó-y nad suche zesta­
wienie w arników  pożyczki, óstatnie; i 
tych tiansakeyj, jakie zawierano w do­
bie wpływów gospodarczych jiarodowej 
demokracji. Cyfry mówią za siebie. -

Ale dla państwa jest wypadkiem 
przełomowym. Dotychczas graliśmy 
przysłowiową nPę lego „ubogiego kre­
wnego", którego się unika, a jeśli do­
puści czasem do stołu, to jedynie na 
szarym końcu i za pewne przysługi, 
oddane w gospodarstwie. Dziś — „wcho 
dzimy do salonu". Jesteśmy równou­
prawnionym obywatelem społeczności 
światowej. Po przełomie w polityce za­
granicznej — wejściu do Rady Ligi 
Narodów — nastąpił przełom w poli 
tyce finansowej.

I znów jak dla ironji nasuw a się ze 
stawienie przeszłości z teraźniejszo­
ścią. Narodowa demokracja przypisu­
je sobie monopol fachowości bodaj w 
dwóch działach —  polityki gospodar­
czej i zagranicznej. I właśnie wtedy, 
gdy rząctzua, dzieje nasze są serją u- 
pokorzeń i klęsk. A gdy przestała rżą 
dzić, zaczęła się era rozkwitu. Nie 

,tvlko obeszliśmy się; uczyniliśmy Krok 
naprzód, krok olbrzymi..

f m  i f f l& m  s a ż a
id a s  s a  rządu a r& z fe  m e g o .

Telefonem od naszego korespondenta.
Warszawa, 12 października, (ps) 

B. wiceminister skarbu, Wacław Fa- 
jans, dyrektor Powszechnego Banku 
Związkowego, wyraził się w rozmo­
wie z W aszym korespondentem o po­
życzce w sposób następujący:

„Uważam, iż zarówno warunki po­
życzki jak i sam fakt zaw arcia jej jest 
nader korzystny pod każdym wzglę­
dem, a to zarówno skarbowym, jak i 
gospodarczym. Pod względem skarbo­
wym dlatego, że ożywienie życia go­
spodarczego bez obcej nawet pomocy 
spowoduje wzrost dopływu dochodów 
skarbuwvch, nawet bez powiększenia 
samych stawek podatkowych, gdyż le­

piej prosperujący przemysł i zasilenie 
kapitałem rolnictwa będzie przynosiło 
skarbowi znacznie większe dochody, 
przy tych samych stawkach podatko­
wych, co obecnie. Ze względów ogól- 
no-gospodarczych zaw arła pożyczka 
oznacza otwarcie drogi na rynki pie- 
niężT” światowe i  jestem przekonany, 
iż za nią podążą większe kapitały za­
graniczne dla Polski. Tem bardziej, iż 
sytuacja ogólno światowa sprzyja te­
mu, zdyż Ameryka odnosi się w ostat­
nich kilku tygodniach z rezerwą wo­
bec Niemiec, jak tego dowodzi wstrzy­
manie pożyczki amerykańskiej dla 
Prus. Tem bardziej więc kapitały ame-

Każdy medal ma dv;:a strony.
ODPŁYW  PERSONALU TECHNICZNEGO Z MARYNARKI W O JEN ­

NEJ NA OKRĘTY HANDLOW E.
W arszawa 12. października. (Tel. 

G. P.) W  związku z szybkim  rozw o­
jem  /polskiej floty handlowej daje 
się zauw azyć znaczny odpływ  per- 
sonalu głów nie technicznego z m a­
rynarki w ojennej — na skutek lep­
szego uposażenia — na okręty han­
dlowe. Dla przeciw działania temu  
rząd w ydał w  ostatnim  „Dzienniku  
Ustaw" rozporządzenie o uposażeniu

szeregowych nadterm inow ych, k tó­
rzy po odbyciu 2-letniej służby po­
zostaną jeszcze w  m arynarce w ojen­
nej Rozporządzenie lo przewiduje  
znaczną podwyżkę uposażeń tych  
szeregowych. Ponadto przew idzia­
ne są w  tej spraw ie dalsze zarządze­
nia, bo głów ny ruch odpływ u na flo­
tę handlow ą zaznacza się na w ios­
nę.

rykańskie będą mouły być lokowane 
na rynkn polskim, który daje im palną 
gwarancję bezpieczeństwa.

P. Bienzawski, z Banku Handlowe­
go oświadczył co następuje: „Pożyczka 
am erykańska będzie niewątpliwie chę­
tnie w Polsce nabywana jako lokata 
korzystna i przedstawiająca dla loku ■ 
jącego ten poważny plus, że rynek zby­
tu dla tego papieru jest bardzo wielki 
i nie ulega lokalnym wahaniom. Spra­
wa organizacji sprzedaży i terminu 
publicznego zaofiarowania będzie za­
łatw iona w najbliższych dniach. Jest 
to w życiu finansowem Polski moment 
zwrotny, a okoliczność, iż w wielkiej 
międzynarodowej operacji choć w 
skromnej jeszcze mierze uczestniczą 
polskie finansowe instytucje, jest do­
wodem znacznego wzmożenia sił go­
spodarczych poiskich, tak osłabionych 
kryzysem z 1825 r. Ze strony banków 
polskich następujące banki zajmą się 
rozsprzedażą transzy polskiej: Bank
Handlo v w Warszawie, Warszawski 
Bank Dyskontowy, Bank Zachodni, 
Bank Ziemski, Po yszeckny Bank Zwią 
zkowy Polski Bank Przemysłowy i 
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

T wiceprezes Banku Polskiego 
Młynarski, w następujących słowach 
daje wyraz swym zapatrywaniom na 
pożyczkę: „Jest to zwrotny punkt w
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naszej historji gospodarczej. Znaczenie 
tej pożyczki leży nie tyle w ilości pie­
niędzy, które utrzymamy w wysokości 
kursu czy oprocentowania, ale w tern, 
że zawrzemy nareszcie coś w rodzaju 
traktatu z kapitałem światowym, co 
nam otworzy rynki zagraniczne i  u- 
możliwi wislki dopływ kapitain i in­
westycji na pianowe cele konstrukcyj­
ne, na coraz dogodniejszych i tańszych 
warunkach oprocentowania. Pożyczka, 
która ma być w dniu dziesiejszym pod­
pisana ma osiągnąć rolę klucza otwie­
rającego rynki zagraniczne dla potrzeb 
polskich i powinna stać się zarazem 
żórawiem, który sam podnosząc -się w 
górę, będzie w górę podnosił kurs i o- 
procemowanie wszelkich innych pó­
źniejszych operacyj finansowych

W arszaw a 12 paźd z ie rn ik a . (Ted. 
G. P .) U zyskanie  przez rząd  pożycz 
l i  am ery k ań sk ie j w yw ołało  dziś 
w ielkie wrażenie na giełdzie w ar­
szaw skiej. Przed zeb ran iem  gicł- 
dow em  w strzym yw ano się wogóie 
od sprzedaży jakichkolw iek papie­
rów i brak było kursów w  żądaniu  
i płaceniu. D opiero w czasto g ie ł­
dy o fiarow ano  nieco m a te rja fu , 
p rzyczem  p rzecię tna  zw yżka akcyj 
w yn iosła  7—10 proc. N ajw iększym  
za in te resow an iem  cieszył się Bank 
Polski, a pozatcm akcje m etalurgi­
czne, Starachowice, Lilpop. Modrze- 
jów . N ajb ard z ie j c h a ra k to n s ty jz -  
nym  je s t fak t, że banki zagraniczne 
w ycofały  w ysokie lim ity  dane ban­
kom warszawskim  na sprzedaż ich  
papierów i rów nocześnie poleciły 
swego m a te r ja łu  nie sprzedaw ać. 
Zarówno banki, jak i u lica  o iz ik u ją  
w  n a jb liż szy ch  d n iach  pa p jd p isa n iu  
um ow y pożyczkow ej dalszych po ­
w ażnych zfectń z zagranicy, co nio-

Kto chce być zdrowym i świeżo wy­
glądać, niech pije raz lub dwa razy tygo­
dniowo przed śniadaniem szklankę natu­
ralnej wody gnrżkiej Franciszka Józefa. 
Snrawozdania lekarskie ze szpitali woj­
skowych stwierdzają, dż woda Franciszka 
Jćzefa jest chętnie przyjmowaną nawet 
przez obłożnie chorych, gdyż przeczysz­
cza szybko i bez żad łych nieprzyjemnych 
uczuć i nastęipstw. Żądać w aptekach.
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POSEŁ RUMUŃSKI Z ŁO Żvł WIENIEC 
N a GROBIE NIEZNANEGO ŻPLNIERZ4 

Warszawa, 12. października. (Tel. G. 
P.) Pierw szym  gestem now om ianow ane- 
go posła nadzw yczajnego i m in istra  peł­
nomocnego R um unji p. Carola Davila po 
przedstaw ieniu listów uw ierzy teln iają­
cych, było złożenie wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza. O godz. .2 40 pan 
poseł Davile w otoczeniu członków  po­
selstwa i attache wojskowego udał się na 
plac Saski, gdzie w imieniu kró5'i lumnn  
skiego złożył na Grobie wspaniały w ie­
niec

MARX I STRESEMANN UDAJĄ SIĘ DO 
WIEDNIA.

Wiedeń. 12. października. (Teł. G. P.) 
„N. Fr. Prese" donosi z kół d jhrzo poin­
form ow anych, że kanclerz Rzeszy Mars
i minister Słresemann przybędą w poło­
wie Jistonada br. do Wiednia.

OSTROŻNIE Z MORFINĄ!
Warszawa, 12. października. (Tel. G. 

uąd karny  w Kielcach skazał na 3 
miesiące więzienia dra nied. Goldsteina 
za wydanie recepty na bardzo wielką 
ilość morfiny. Sąd orzekł także odebra­
nie dr. G. prawa praktyki na 3 lała. 

 o-------

w ątpliw ie w płynie dodatnio na kur-
sa.

W arszaw a 12. października. (Tel. 
G. P.) Na dzisiejszej giełdzie urzędo­
w ej obniżył się kurs w szystkich w a ­

lut. D olary notowano po 8.88, N. 
Jo rk  po 8.90. N atom  ast na giełdzie  
akcyjnej nastąpiła haussa, m. i. 
B ank  P o lsk i zw 3'żkow ał o 7 zł. na  
sztuce.

Tiłt mnie wiscii m  u w
TTCZ33TNICZYC W SUBSKRYPCJI POŻYCZKI ZAGRATUCZNEJ.

Warszawa, 12. października. (Tel. 
G P.). ,,Kurj. Czerw." donosi, że rząd 
polskii chcąo dać możność uczestni­
czenia w emiyji pożyczki am erykań­
skiej również jwym obywatelom, za­
strzegł sobie podczas rokowań z de- 
iegatam 1 ameryk. w yanelenie z o- 
gólnej omy 72 milj. transzy polskiaj 
w wysokości 1 milj, doi. W tym celu 
powstało pod przewodnictwem Banku 
Handlowego porozumienie międzyban­
kowe, ktćre transzę polską już roz­
dzieliło między siebie

Według miarodajnych przypusz­
czeń, emisja pjażral przeprowadzona 
al/bo 15. października (w najbliższą 
srto tę), albo 18. (we wtorek) we 
wszystkich państwach biorącycn u- 
dział w pożyć ;e jednocześnie.

72 milj. dolarów będą podzielone 
na 7 transz: amerykańską 45 milj
doi., angielską 19 milj. diol. (2 milj. 
iunt. szterL), szwajcar >ką 6 milj., 
holenderska 4 milj., szwe Izsą 3 milj., 
francuską 8 milj. i polską 1 milj. doi.

Echa w  Barlinie.
Berlin, 12. października. (Tel. G. 

P.). Wiadomość o zakończeniu roko­
wań w sprawie pożyczki am erykań­
skiej dla Polski wywarła na gie ozie 
tutejszej korzystne wrażenie dla kur­
su zło'ego. O ile w poniedziałek lub 
wtorek wpłaty na W arszawę notowa­
no' 46.77 i pół do 46.97 i pół, to dziś 
te same przekazy notowano 4S.91 do 
47.15. W aluty polskie, które notowa­
no we Wtorek 46.45 do 46.85, uzyska 
ty dziś kurs 46.67 i pól do 47.17 : pć?

Eenin, 12. października. (Tel. G.

P ). „Beri Tageblatt" podając z W ar­
szawy wiadomość o zakończeniu ro- 
f i  wań w sprawie pożyczki, pisze,., że 
iom vśtne zakończenie tych rokowań 
l'o winu j być dla Niemiec z niemu 
c >uego piiiiiŁ u Wiizenia powitane z 
zadowoleniem, gdyż przez tę sanację 
im ans ową stworzona zostanie spokoj­
na ałmojilera gospodarcza, mogąca ko- 
izy rtnie wpłynąć na dalsze przyjazne 
prowadzenie niemiecko-polskich roko­
wań handlowych.

N A STĄ PIŁO  W CZO RA J O GODZ. 1 2 -T E J W NOCY.
W arszaw a 12. października, (ps.) W  ciągu dnia dzisiejszego p. Alin. 

skarbu Czechowicz otrzym ał pism o ou pp. Monneta i Fishera, w  któ- 
rem to piśm ie A m erykanie potw ierdzają oficjalnie warunki pożycz­
kowe, zawarte w  wczorajszem  p iśm ie Ministra skarbu, przyczem podają 
do w iadom ości p. Ministra, ze posiadają pełnom ocnictwo do podpisa­
nia um ow y pożyczkowej.

Przez cały dzień odbyw ały się konferencje i narady', które doty­
czyły już tylko kw estji technicznej, i z tego też powodu w  Min Skar­
bu w rzała silna praca do późnych godzin nocnych. O godz. 12 \v nocy 
nastąpiło podpisanie układu pożycz k o  wego w  Alin. skarbu. Za rząd 
polski złożył sw ój podpis Alinister skarbu, za finansistów  am erykań­
skich 3 delegaci am erykańscy w  W arszaw ie.

Jutro m ają być ogłoszone dekrety Prezydenta Rzplitej, dotyczące 
i regulujące spraw y i kw est je z zaw artą pożyczką się łączące, m iędzy  
innym i dekret o stabilizacji złotego i t. d.

i
REWELACJE F. JAN NA STAPlftSFIZGO.

(Telefonem ud naszego korespondenta).
Warszawa, 12. paźd/riernika. (ps) 

Jan Stapiński ogłjHjjja w „Przyjacielu 
Ludu" wiadomość, że 8. bm. .został w 
Krakowie podpisany pakt między p 
W incentym Witosem w imieniu Pia- 
stuwców a p. Korfantym w imieniu

Uh. D. W myśl tego paktu p. Korfan­
ty w z:ął na siebie obowiązek finan- 
owania akcji wyborczej i drukowania 

gazet „Piasta", w zam ian za -co p. Wi­
tos ma dostarczyć głosów chłopskich.

NIEMCY NIEZADOWOLONE.
Berlin, 12. października. Tel. G 

P.) „D. Tagesztg." i inne dzienniki
I ■ aw ;cowe podają za „Journalum" 

.paryskim wiadomość że ambasador 
niemiecka von Hoesch odwiedził 
Brianda, aby wyrazić mu zdziwienie 
Trądu niemieckiego z powodu noty, 
jaką komendant wojsk okupacyjnych 
w Nadrenji gen. Guillaumat przesłał 
do komisarza Rzeszy dla terytoriów o- 
knpowanych w Koblencji, komuniku­
jąc mu szczegóły redukcji wojsk oku­
pacyjnych, z k tó ry 'h  wynika, że re­
dukcja wynosi nie 10.000, a tylko

7 CC0 żo'niexzy. Ambasador niemie­
cki miał w rozau.wie zwrócić minł- 
.-huwi Briandow' uwagę na to, że 
rząd niemiecki nie może zgodzić się na 
takie komunikowanie decyzji o reduk­
cji wojsk okupacy; >Vch, jakie zapo- 
wieciz/.om oficjih.y.n nadaje gen. 
Gu' laumat.

picze? m m
:: iee O T S i O  b u s k i  ::

POLECA

C H .  S T A D L E R
L W ‘W, JAG5ELLCŃ5 KA 15.

SKARB JEST
liiFattm nom!

gd y  znajduje s ią  tam

os I. klasy
6 Państwowej Lotorji Klasowej zaku­

piony w największym i najszczęśliw­
szym kantorze w kraju

„ G A D Z I E J  A “
lujów, m m m  6.

lub w oddziale, DfOłlObyCZ 
pl. Ś w . B artłom ieja

w tńfcGŁcej Lotprji wygrane 
znacznie podwyższono. 
G łów n a  w ygran a

650.000 urn
ponadto wygrane po Zł. 4G0.0&U, 
250.000, 100.500, 75.000, 60.000 
00.000, <10.060. 30. 10, 25.000, 

15.00Oł 1 J.OfłO, 5.000 I t. d.

so Eirui! los w c f . w .
Tysiącom ludzi przynosi Państwo­

wa *1,0 ter ja Klasowa _Dk rocznie bo­
gactwo i dobrobyt. Naszej kolektu­
rze sprzyja stale nadzwyczajne szczę­
ście. Na zamówienia wysyłam y  
natychmiast losy oryghalae, załą­
czając pian gry i nasz blankiet P. 
I£. O. na bezpłatną przesyłkę nale- 

żytości.
Giąnnmnis już ł 9. i 11. n. m.

Ceny topów: Ćwierć losu zł. 10-—, 
oó! losu zł. 20"—, cały los zł. 40'—.
W tern miejscu wyciąć i przesłać

nam w liście.____________

mm  m m  po.
D0 „RfiUZlEjr* Liłidui, SuHSiUSHf* 6.

Niniejszem zamawiam do I. klasy | 
Państwowej Loterji Klasowsj
................... lusów całych po zł. 40‘—
 ................ losów  połówek pu zł. 20*—
................... losów  ćwiartek po zł. 10’—

Należytość z ło t y c h ...........................
uiszczę po otrzymaniu losów  blan­
kietem P. K. O. przez firmę razem 

z losam-' przesłanym.
Imię i n azw .sko ........................................
Bliższy adres

UCIEKŁ DO MlNSKA.
Wilno. 12 października. (Tel. G. P.) 

Z Kowna donoszą: Ostatni przywódca 
ruchu białoruskiego w Kownie, prezes 
naród, komitetu Gołuhmski, wypowie­
dział się za orjent=>cją w kierunku So- 
wjetów i zbiegi do Mińska. Temsamem 
został zlikwidowany ruch narodowy 
białoruski na Litwie, który powstał 
tam przed laty, przy silnem poparciu 
rządu kowieńskiego. Był to ruch wybit­
nie antypolski.

Daj grosz na cs!s T. 3. U
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M  &WBS M ,  m  M l  Sie.
Zaniepokojenie w szeregach lttews»iej straży, pogranicznej.

prowadzane przez specjalne oddziały i stjalski sposób nawet dzieci. Na skutek 
wojskowe i policyjne. Przy przeprowa- I pobicia zm ari ll- lc tn i Harasimowicz, 
dzanych rewizjach katcwaro w be-

; , f -

Pozywa Walflsmarasa zachwiana
NOWY RZĄD MA ZANIECHAĆ PLEBISCYTU W SPRAWIE ZMU NY KON­

STYTUCJI.

W ilno 12. paźdz:ernika. (Teł. G. 
P.) Na pograniczu panuje silne za­
niepokojenie wśród szeregów litew ­
skiej straży. W zdłuż . całej polskiej 
lm ji granicznej zarządzono ostre 
pogotowie wojenne, a nawel celem  
w zm ocnienia znajdujących sie 1u 
oddzia}ó\v litew skich ściągnięto z 
nad granicy łotew skiej Iolka bao­
nów granicznych. Oprócz lego w szy­
stkie drogi w obrębie 5 kim. od gra­
nicy polskiej patrolowane są przez 
znaczne oddziały szaulisów .

W ilno 12. października. (Tel. G. 
P.) Arcymskup lts. Jalbrzykowski 
odwiedził wczoraj aresztowanych i 
osadzonych w  w ięzieniu  na Łukisz- 
kach księży litew skich, odbywając 
z nim i dłuższą rozmowę.

W iedeń 12. października. (Tel. 
G. P.) Kilka pism  dzisiejszych za­
m ieszcza dłuższe artykuły pośw ieco­
ne om ów ieniu zatargu p o lsko-litew ­
skiego. „N. F  Presse" w wieczor- 
nem sw em  w ydaniu  przedstawia  
poszczególne fazy (ego zatargu, 
wskazu jąc na to, że obecny rząd l i­
tewski, idąc po lm ji swej skrajnie 
nacjonalistycznej polityki zagraża 
coraz pow ażniej pokojow i św iato  
wem u. „N. Fri Pr.“ przypom m a, żc 
Rada Ligi Nar. już kilkakrotnie, 
lecz jak dotychczas bezowocnie, 
próbowała zająć się kw estią polsko- 
litew ska, TeYaz byłaby pora zre­
habilitow ać s ię  czynam i polilyczne- 
m i, a nie ograniczać sie tylko do 
pięknych słów. W  kołach politycz­
nych zwracają uwagę na dłuższy  
artykuł „N. W . Journal“, utrzym any  
w  tonie w ynitn ie dla Polsk' życzli­
w ym . m :  W . J .“ podkreśla, że u- 
trzjunywanie przez rząd litewski 
fikcji stanu w oiennego z Poiską jest 
z punktu w idzenia prawa m iędzyna­
rodowego niebyw ałym  unikatem . 
D ziennik atakuje W aldem arasa za 
jego skrajnie nacjonalistyczną poli­
tykę i domaga się stanowe .ej i ener­
gicznej interw encji L igi Nar.

REPRESJE NA LITWIE
Kcwno 12 października. (Tel. G. 

P.). W związku z wykryciem rzeko­
mego zamachu na prezydenta Pmeto-
nę, na terenie całej Kowieńszczyzny 
nastąpiły masowe aresztowania, prze-

STANISŁAWÓW OTRZYMAŁ NOWY 
ZARZĄD MIEJS&I. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Stamslawów, 12. października. (S). 
Dzisiaj odibylo się posiedzenia Rady 
miejskiej pod przewodnie lwem senjora 
r  E. Weidenfelda. Na posiedzenia tem 
deszło do ukonstytuowania się zarzą­
du w  następującym sk ładzie

Burmistrzem w ybrany został jed­
nogłośnie p. Wacław Chowan;ec, a je­
go zastępcą dr. Aleksander Riliermann. 
i’ozatem wybrano na asesorów1 pp. 
Włodzimierza Dąbrowskiego, Izaaka 
Ueitera, dra Józefa Partą ckieąo, dra 
Maksytjiiijana Blnmenlelda, W incen­
tego Fiderkieyricza i posła Tadeusza 
Zagajewskiego.

K U  R S 
TAŃ9 ÓW MODNYCH

rozpoczyna SALON DE DANS3S MONDAI- 
NES ped kierownictwem Parysa z Paryża.

wpisy ccd/.ienme Synstuska 23.

Gdańsk. 12 października. (Teł, G. 
P.). Bałtische Presse donosi za pisma­
mi ryskiemi, że w całej Litwie pannie 
wielkie zaniepnKojenie, wywołane nie' 
powodzeniem atakn rządu Waldemara­
sa, skierowanego przeciw Polsce. Obie­
gają pogłoski,, że pozycja prezydenta 
ministrów W aldemarasa jest zachwia­
na. Prezesem ministrów m a zostać gon. 
Daukantas. Dyktatura m a być wzmoc-

Nowy Jork, w październiku.
(H) Jeszcze ciągle otaczają w A- 

meryce Lindbcrgba fale burzliwego 
entuzjazma i uwielbienia. Jankesi wy­
najdują coraz to nrwe sensacje, aby 
) czcić lotnika i bohatera narodowe­
go. Rekordem chyba tego uwielbienia 
jest wykonanie w Nowym Jorku 
..Symfonji Liudburgha'’ przez tajniej­
szą orkiestrę filharmonicz.ną, posiadł 
jącą sławę jednego z najlepszych ze 
społów ork:estrab’ych świata.

Ta kompozycja jest poświęcona
nietylko Lindborgliowi, ale postawili 
sobie za zadania oddanie tonami prze­
żucia znakomitego płotu. Kompozy­
tor James Silip Dirnea wywiązał się 
z zadania z wielką pomysłowością... 
Odmalował start samolotu, walkę z 
przeciwnościami atmosferycznemu a 
uium f podczas wylądowania w 1-3 
Eourgel. Liryczne miejsca symfonji 
mają odtworzyć uczuciową stroną du 
'.-zy Lindbergha.

Orkiestra była wyposażona w n a r  
lczm aitsze rodzaje najnowszych, jaz­
zowych instrumentów i wywoływała 
i ieraz hałas ogłuszający.

Wielkmj' wartości ariystyczncj ~ 
zdumieni znawców — utwór Dmna nie

(II) Minęły już te czasy,.; w których 
artyści nosili bujne czupryny, fantastycz­
ne kapelusze Szerckoi-krzydle i wspaniale, 
powiewne krawaty- Również życie arty­
stów nie pozuje juj na ową, modna daw­
niej, a czasem zupełnie

nadmierną swobodę.
Obecnie artysta w życiu codziennem 

me odrBżnia się od swoich bliźnioh ani 
zewnętrznym wyglądem, ani sposobem 
obejścia.

Czy na tem artyści stracili? Zdaje 
się, ze nie. Innego zdania w tym wzglę­
dzie by) miody malarz francuski,

Andre Biaze,

niona. Nowy rząd zaniechać ma pleb. 
scytr w sprawie zmiany konstytucji.
Z drugiej strony donoszą, ze gdyby mię­
dzy W aldemarasem a chrześcijański­
mi demokratami doszło do porozumie­
nia, prezesem ministrów zostałby Gai- 
wunauskas. Dzienniki łotewskie pod­
kreślają, że pewne pogłoski dają do po­
znania, jak krytyczną stała się sytua­
cja na Litwie.

1 osiada. Ale należy stwierdzić, iż 
stworzenie tego „arcydzieła" prze­
niosło kompozytorowi znaczne korzy­
ści materialne, otrzymał bowiem od 
rządu

dwadzieścia tysiąc-” dolarów.
Lindbergh oczywiście zaszczycił 

wykonanie poświęconej mu kompozy­
cji swoją obecnością. Kiedy jednak 
dziennikarze zwrócili Śid do niego z 
zapytaniem, jak mu się to dzieło mu­
zyczne podoba, odpowiedział z uśmie­
chem:

— Nie znam się na muzyce. Tru­
dno mi się również dopatrzyć zw iąz­
ku między temi tonami -a moją oso­
bą. Ale rzecz sam a dosyć mi się po­
doba. Chciałbym tylko, aby była o 
rlatnim  wyrazem tej żywej 3ympatji, 
ttó rą  mnie otaczają moi współziom­
kowie. Jestem popro9tu tem wszyst-
kiem

strasznie zmęczony
Dlatego nieraz zazdroszczę ludziom, 
którzy nie posiadają słrwy. O, sława 
to rzecz nie tak miła, jak sądzą ci, 
którzy są jej pozbawieni. Być ogól­
nie znanymi, być na ustach wszyst­
kich, to sprawa dla mnie najzupełniej 
nieponęfna...

którego tragiczna śmierć żywo jest obec­
nie omawiana przez prasę fraateuską.

Andrć Blasu, 31-tetni Paryżanin, roz­
począł swoją karierę artystyczną bardzo 
wcześnie. Już jako ? 8-letni młodzieniec 
zwró.JI na siebie uwagę krytyki i publi­
czności dziełami nieprzeciętnemu Blase 
posiadający nielylko talent, ale odznacza­
jący sri wprost niezmerdowaną pracowi­
tością, wcale niu poprzestał na pierw­
szych suKcesach, lecz dążył daiej do co­
raz dalszego rozwoju swoich wybitnych 
zdolności. Istotna jednak,

wielka sława, 
o której marzy; ambitny malarz me zja­
wiała się.

Trawiony żądzą , rozgłosu Bląc,e „wpadł

ItflKKUr IWCZE 
I KURTKI •
leayne co di kroju l l a k o y

DI A PAŃ i PANÓW

RAGLANY, k u f t k i  l o d e n o w e
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE­
LIZNĘ, KRAWATY, OBUWIF, 

RĘKAWICZKI

po cenach nismcn poleca

O E lilC A N  MOUSE
LWÓW, KOpeniiRa 5. Tel. 44-78.

i
na nieszczęśliwy pomysł zwracania na 
siebie uwagi rozmaitymi dziwacznym wy 
brykami. A więc lip. zapisawszy się do 
istniejącego w Paryżu ,,Towarzystwu Kul­
tury Gteckiej", zaczął paradować po mie­
ście w

oryginalnym stroju starogreckim.
W swobodnej, lekkiej tunice, z obnażoną 
głową, w prymitywnych sandałach para­
dował po najludniejszych ulicach miasta- 

Popełniał również inne ekLcentryczna 
błazeństwa. Jedno, z nich siało się przy­
czyną jego śmierci.

Oto niedawno założył się Andre Blase 
z kuku kolegami, że mimo dozoru, roz­
postartego obecnie nad wieżą Eiffla z po­
wodu licznych wypadków samobójczych, 

.wdrapie się na jedną z wyższych jej, a o- 
znaczonych w zakładzie kondygnacyj. I 
rzeczywiście mimo protestów przyjaciół, 

! mimo ich próśb, aby jeszcze rozważył 
sobie dziwaczny projekt, Blase uparł się 
przj niezwyklem piistanowianiu.

Pewnego deszczowego i mglis-tego wie­
czora, wybrał się w towarzystwie czte­
rech kolegów pod wieżę. Zręcznie korzy­
stając z nieuwagi straży, począł się wara 
pywać ku górzo.

Ale kiedy już znajdował się na wyso­
kości kilkunastu metrów, zauważył go 
jeden ze si.ażników i począł donośnie 
wzywać „akrohatę". aby zaprzestał nie­
bezpiecznej wędrówki.

To wezwanie stało się dla malarza 
fałalnem,

Usłyszawszy wołanie, spojrzał wdól, do­
stał straszliwego zawrotu głowy i z  nie­
samowitym krzykiem

runął w próżnię,
ginąc na miejscu

żtyczer u polującego ma rozgłos czło­
wieka stało się zadość. Prasa pisze o mm 
szeroko i ohszernip. Los tej nieszczęśliwej 
ofiary próżrcści i miłości własnej może 
obudzić, tylko politowanie.

Należy nonadió. nadmienić, że malarz 
osierocił wdowę i dwoje małych dzieci.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA WĘGRZECH.
Budapeszt, 12 października. (Tel. G. 

P.) Donoszą z K aposvar, że około pół­
nocy odczuto tam  trzęsienie ziemi, któ­
remu towarzyszył huk podziemny. T rzę­
sienie nie w yrządziło żadnych szkód ma 
terjalnycii.

SAMOLOTEM Z AMERYKI DO DANJI.
Nowy Jork, 12. października iTel. G. 

P.) S iostrzenica W ilsona p. W ilmn Gray- 
son, rozpoczęła w czoraj na  samolocie 
typu ,Sikorski" lot przez Ocean Atlanty­
cki do Danji w towarzystwie 2 lotników  
amerykańskich.

TRZĘSIENIE ZIEMI W OKO! ICY 
WIEDNIA.

Wiedeń, 12. października. (Tct. G. P.) 
W  Schw arzdurf pod W iedniem  odczuto 
dzisiejszej nocy znowu lekkiz trzęsienie 
ziemi.

Daj grosz 
na celeTS.L.

A P O L L O  D z iś P rem Sem l . A P O L L O

rhcijj mnie. a u  teffi liisiiii...
Wieli i dramat życiowo-erotyczny w 10 akt. osnuty na tle głośnej powieści HANSA 
BARTSCHA. — Reżyserja genialnego E. A. DIJPONTA (twó-cy filmów „Varieie“ i „Dwa 
Światy1. — W głównych rolach MARY PHILB1N. BET7Y UOMPSON i NORMAN KERRY.

Echo „szału“ Lindberghewogo.
SYMFONJA, KTÓRA MALUJE PRZEŻUCIE SŁAWNEGO PILOTA. — AME­
RYKANIE SILĄ SIĘ NA NAJDZIWACZNIEJSZE POMYSŁY. — „JESTEM 

JUŻ TEM WSZYSTKIEM STRASZNIE ZMĘCZONY!'.

Ofiara wybuiafej ambicji.
NIEZWYKŁA ŚMIERĆ EFAL3NTOWAN EGO MALARZA. -  PARYSKA „WIEŻA

Ś m ie r c i* z n c w u  w i d o w n i ą  k r w a w e j  t r a c e d j i .
Paryż, w październiku.
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3  scmochody za... fałszywe weksle1.
ELEGANCKI PAN U P. BUCHSTABA. — „JESTEM ADAI BERT FRYDERYK Z KATOWIC". — KUPIO- 
NY SAMOCHÓD. — DRUGA I TRZECIA TRANSAKCJA — OSTROŻNOŚĆ NIE ZAW ADZI _  UJ^CIl

L w ów  13. października.
(—) W czoraj lw ow skie władze 

policyjne w padły na trop n iesłycha­
nie sensacyjnej afery oszukańczej, 
klórej bohalerem jest porucznik re­
zerw}', obywatel gm iny Zniesienie, 
człowiek żonaty i posiadający w ła­
sny dom. Osobnik ten wpadł na 
niezw ykle sprytny sposób, przy po­
mocy którego mogło m u się udać w  
dniu jutrzejszym  przyjść w  posia­
danie trzech samochodów', za któ­
re chciał zapłacić

fafszyw em i wekslam i.
I lak przedwczoraj, tj. w dniu 

11., zjaw ił się. elegancko ubrany pan 
u p. Henryka Buchstaba, zastępcy 

fabryki sam ochodów „Praga" i 
przedstaw iw szy się jako przem ysło­
wiec Adalbert Fryderyk z Katowic, 
ośw iadczył zam iar kupna m aszyny  
„Praga". P. Buchslab zaprezentował 
mu woz i oznaczył cenę 1.209 dnj. 
Pan len na cenę się zgodzlf i jako 
zaliczkę wręczył p. Buchstabowi 

4 w eksle po 250 zł. 
podpisane przez p \A ih la  i Skę ja ­
ko w łaścicieli fabryki „Keras", p^zy- 
czpm zobowiązał się fv cźw ai tek po­
kryć resztę nałeżytości również w e­
kslam i firm y Krorik, fabryki lił- e- 
rów na Zniesieniu oraz w ekslam i p. 
Perlruuttera, w łaściciela fabryki „Ul 
tramaryny". Po uiszczeniu lycń w e­
ksli m iał klijenl

otrzym ać wóz.
Jeszcze tego samego dnia r/* k o­

m y p. Fryderyk Adalbert uskutecz­
nił analogiczną transakcję w innem  
zastępstwie automoLilowem, s m ia ­
nowicie u p. Altschulłcra, zas'ępcy 
fabryki sam ochodow „G bevAiłel‘.

1 tutaj kupd on jeden wóz i rów­
nież jako zaliczkę dal cztery weksi® 
z podpisami p. Wohla i podobnie jak 
p. Buchiptaibowi przyrzekł w czwar­
tek pokryć T°sztę ceny kupna dabze- 
Bli wekslami z pudpiaaiui p. Ki onika 
i p .Perłmultera. Ten w swoim rodzaju 
rekordzista zakupił jeszcze tego samego 
dnia

trzeci samochód
u firmy „Pilot" za 1.360 doL, uiszcza­
jąc część wekslami i obowiązując się 
dopłacać resztą ceny kopna rowniei 
w czwartek, poczem anto miano mu 
wydać.

Ale p Buchstab jest cdoyrckiem  
ostrożnym. Weksle przyjął, lecz tele­
fonicznie zasięgnął informacji u p. 
Wohła, czy podpisy są autentyczne, 
a gdy mu zaprzeczono i gdy w dodait- 
ku przypadkiem o analogicznej trans­
akcji dow-iedzia! się od p. Altechulle- 
ra, uwiadomił o wszystkiem policję. 
Po energicznych dochodzeniach pro­
wadzonych przez kom. dra Burdę uda­
je się. połkji wczoraj ująć rzekomego 
p. Fryderyka Adalberta, którym 
okazał się niejaki Ludwik Bożyslaw- 
ski, rezerwowy porucznik W. P. z od 
działów intondenckich — jak w spom- 
meliśmy — zam. w Zniesieniu.

Przy rc-wizd osobistej znaleziono 
przy mm dalszych. 19 sitek  weksli 
a lOCf zł. z podpisami. p. Kronika i 
pieczęcią firmową, ktćromi to wek­
slami zamierzał właśnie

wykupić zamówiona auta.
Itzecz jasna, że podpisy na tych w7ck~ 
.6lach są sfałszowane. Ponadto znale-

OSZUSTA. — DOCHODZENIA, 
ziono przy nim podanie o reaktywo­
wanie go w siużbie czynnej.

Aresztowrany tłumaczvł się nie­
udolnie, że wszystkie te fałszywe 
weksle na kilkadziesiąt tysięcy zł. ku- 
;.»u z-a niewiadomo skąd posiadaną

WYŁĄCZNIE

P3LACE
Legionów 3.

gotów kę
na czarnej giełdzie

biz sprawdzenia, iż weksle powaznycn 
przemysłowców nie są do nabycia u 
pokątnych lichw arzy. Dalszo docho­
dzenia w toku.

■

W yświetla nadal najnow. arcydz:e*o poiskie , Sfinksa" pt

U ś m ie e f t  lo s y
SmosapsHa. u^gpzyn, S!gpowslii, HlerouisHi.

W szys y  bez w yjątku w .rm  ten  film  zobaczyć. 
F ilm  z w ypożyczalni „UTafilm“, Lwów, Słow ackiego 16.

My  Cudzie na partykularzu
s t  zirytowani

WYMYŚLAJĄ SOBIE WZAJEMNIE NICZEM W — SEJMIE.
Lwów, 13. p aźd z ie rn ik a . Obecny na tym wiecu lekarz m iejski

Przew odniczący grupy PPS. w Ha(X)
wie R uskiej p. Franciszek Szuster od 
dłuższego czasu namiętnie zwalczał miej 
scowy zarząd miasta z inż. Tomaszem  
Ilołociewskim  na cz.ele. Przyczem na 
wiecach publicznych przez socjalistów  
zwoływanych gtośno tw ierdził, że cały 
zarząd bez w yjątku, a więc i inż. IIolo 
liiewski jest złodziejski i że wszyscy bio­
rą łapówki, z wyjątkiem jednego sekre­
tarza Presza, który jest porządnym czło­
wiekiem

/  tego powodu [7 członków m a­
gistratu  raw skiego wniosło przeciwko p. 
Szusterowi

skargę o obrazę czci.
P. Szuster jednak  nie ustaw ał w swej 
akcji przeciwko m agistratow i raw skie­
mu i swe zarzuty na temat złodziejstwa 
i łapownictwa powtórzył również w dniu 
20. marca hr. na nowym w.ccu, odbytym 
w ochronce żydowskiej. ,

dr. Emannel Rosc zaprotestował prze­
ciwko tym inwektywom i oświadczył, że 
nie zna człowieka porządniejszego od 
inż. Hołoniewskiego, na co zirytow any 
■Szuster odpowiedział, że tak może tw ier­
dzić jedynie człowiek cierpiący

na rozmiękczenie mńzgn.
Oszywiście uwraga ta  dotyczyła dra 

Ro,sego, którem u nie mogło sic lo podo­
bać. W niósł więc rów nież ze swej strony 
skargę przeciw p. Szusterowi.

Obie te skargi rozpatryw ał w czoraj 
sędzia sekcji II. dr. Sandor, gdyż o skar­
żony Szuster zaw nioskow ał

wyłączenie sądu rawskiego.
Na rozpraw ie przed sądem lwowskim za­
przeczył, jakoby lego rodzaju  słowa wy­
pow iedział w jednym  i drugim  wypadku, 
oskarżyciele jednak  zaofiarow ali dowód 
ze świadków, k tórzy  je  słyszeli, wobec 
czego rozprawę odroczono. 1

lm m  i  rpio w am  m Liwie,
INFORMACJE DLA PUBLICZNOŚCI I PP. SZOFERÓW.

L w ów  13. października. | pod auto, o .az  by przesil zegała cho-
(—) Energiczna akcja rozpoczęta 

ze strony* policji w  kierunku uregu­
low ania ruchu kołowego i piesze­
go spotkała sic. ze sLrony społeczeń­
stwa z calem  uznaniem . Byłoby je ­
dnak wskazane, by publiczność ze­
chciała w tem ciężkiem zadaniu  
pójść na rękę. policji, dla której fak­
tycznie jest to syzyfow a praca. N ie­
podobieństwem  bowiem  jest obsta­
w ianie kordonami poiicyjnem i p la­
ców, gd}ż z jednej strony brak na to 
sił, z drugiej zaś w ładze bezpieczeń­
stw a nie chcą publiczność szykano­
wać. Jed} nem rozwiązaniem  k w e-  
slji byłoby, aby publiczność, k ló ia  
otrzym yw ała przez kilka dni n ależy­
tą lekcję ehodzem a, zechciała się. sa­
ma do tego zastosować, a zw łasz­
cza, by nie przechodziła przez jezd­
nie, gdzto najłatw iej o dostanie się

dzenia prawą stroną.
Ostatnio została wprowadzona  

jeszcze jedna tnowacja, a m ianow i­
cie regulacja ruchu kołowego na ul. 
Akadem ickiej. I tak: w jazd sam o­
chodów i pojazdów konnych jadą­
cych od strony pl. Marjackiego od­
byw a się prawą stroną ul. Akade­
mickie j i ul. Mikołaja, powrót zaś 
ul. Romanowicza i prawą stroną 
klombu ul. Akademickiej obok Izby 
handlowej i przem ysłowej. P on ie­
waż inowacja ta jest jeszcze szer­
szem u ogółowi kieifowców sam ocho­
dow ych nieznana, przclo tą drogą 
policja apeluje, by kierowcy zechcie­
li się ściśle trzym ać wytkniętego  
kierunku i nie utrudniali sjużby re­
gulującym  ruch posterunkowym  
gdyż leży to w pierw szym  rzędzie 
w ich w łasnym  interesie.

J M  toast linera D a l i i
10 MIL'OUÓW DOLARÓW NA CE7. FILANTROPIJNY. — PIĘKNY PEST 

BOGACZA AMERYKAŃSKIEGO.
Nowy Jork, w październiku.

(H) Milionerzy amerykańscy po­
siadają niekiedy piękny gest; umieją

się zdobyć na gigantyczne dobrodziej­
stwa filantropijne i  humanitarne.

O laŁm fakcie pisze obecnie z naj

13 m  M  BPI sio
■M i Ritsztk

pod ług D o lljf-S iste rsi
„Należy wziąć*, trochę tego cudownego 

perfumowanego kremu ,TAKY“ w tej for­
mie, W jakiej wydobywa się z tuby. Niech 
pani zaczeka 5 minut, i po użyciu tróchę 
wody pańska skóra stanie, się białą i glad 
ką, oraz nie będzie posiadała ani jednej 
ciemnej plamki. Jak panie mogą dzisiaj 
jeszcze posługiwać się niewygodną brzy­
twą, która drażni skórę, wywołuje prysz­
cze i po użytku której włos odrasta coraz 
bardziej szorstki, sztywny i kłujący, — 
łub też skomplikowanemj w użytku depi- 
łatoire ami. „TAKY“ jest nader ekono­
miczny i nieszkodliwy; usuw a skutecz 
nie włoski, zaś po dłuższym użytku kre­
mu „TAKr" włos wkońcu zanika zupeł­
nie. Jesteśmy zdaniu, że „TAK¥“ jest 
wspaniałym i niezbędnym wynalazkiem 
przy obecnej modzie krótkich spódniczek 
i przejrzystych pończoch".

,,'iA K \” jest do nabycia we w szyst­
kich odnośnych sklepach po cenie zł. 5 — 
za tubę.
Generalne Przedstawicielstwo: A. Born-
rfeia & Co.. Gdańsk, Poełtch rgasse 23/27 
Teł.: Gdańsk 366— 14. Pocztowe Konto

Czekowe: P. Ji. O. Poznań 207—170. 
T/lkc przy tubach z nadrukiem firmy 
A. Bernstein & Cu, dołączony jest sposób 
użrcia w języku polskim i tylko za te 

gwarantujemy! 8544

wyzszem uznaniem prasa amerykań­
ska. Przedmiotem tego uwielbienia 
fort 54-letni krezuS Marek Donald, 
właścicieli szeregu wielkich fabryk 
sukna.

Oto Donald przeznaczy7! 10 milio­
nów dolarów na ufundowanie w Broo­
klynie „Instytutu dzieciĘ ceyc". Ce­
le Instytutu dziecięcego są bardzo 
rozmaite i wszechstronne. A więc 
przedewszystkiem jeden z jego dzia­
łów będzie się zajmował wychowa­
niem da.-ci ubogich i merot wedłuj 
najracjonalniejszych nowoczesnych 
metod dydaktycznych i pedagogicz­
nych.

Przy instytucie ma się mieścić szpi­
tal, wspariała szkoła, do klórej uczęsz­
czać mają nietylko właściwi wycho­
wanków 'e, a wreszcie olbrzymie bois­
ko sportowe, urządzone przez wybit­
nych fachowców.

Wogóle cała fundacja przedstawia 
się imponująco i wywołała odruch 
szczerej wdzięczności dla filantropa.

WYŁĄCZNY SKUD

GABRYEL STARK
LWÓW, PL.MARJACKI 11.
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Królow a bandytów.
62-LETNIA STARUSZKA NA CZELE WIELKIEJ ORGANIZACJI BANDYCKIEJ, ZLIKWIDOWANEJ OBECNIE 

PRZEZ WŁADZE WŁOSKI 3. — 153 CZŁONKÓW BANDY NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.
Rzym, w październiku.

(!) W alka rządu włoskiego z ban­
dytyzmem, który od niepamiętnych 
lat dręczył ludność Sycylji i połud­
niowych Włoch, doprowadziła do 
wielu procesów, z których najciiekaw 
szy rozpoczął się przed kilku dniami 
w T crm in i. *

Przed sędziami przysięgłymi sta­
wiono 153 członków mafh, na której 
czele stała 62-letnia kobieta, Giusep- 
pa Salvo, zwana popularnie królową 
Gangi.

Królowa dysponowała sześcioma 
zorganizowanemi bandami, któremi 
dowodzili Santo Siena, Antonio Ra- 
selli, G aetanoeFerravella, Melchiore 
Candiod i dwaj bracka Andelaro.

Jak głosi 3-tomewy akt oskarże­
nia, do mafji należeli ludzie rozmai­
tych zawodów. Obok pospolitych orpry- 
szków byli kupcy, przemysłowcy i 
rolnicy, a jedno z  czołowych stano- 

, wisk w mafji zajmował bardzo zamo­
żny i cieszący się opinją doskonałego 
chirurga, dr. Bartolo Sciuio.

Nawet kobiety i dzieoi przyjmowa­
no w poczet członków bandy. Nad 
wszystkiemi zaś ciężyła żelazna pięść 
Józefiny Salvo.

Codziennie rano dosiadała konia 
i udawała się na przegląd swego kró­
lestwa.

Przyjmowała sprawozdania z czyn 
nośoi i wydawała rozkazy, sądziła 
spory a nawet wtrącała się do spraw 
sercowych swych poddanych.

Nieraz się zdarzało, iż ognisty 
bandyta zapłonął miłością do dziew­
czyny pochodzącej z rodziny nieprzy­
jaznej mafji.

Uczynna królowa bez najmniej­
szego nam ysłu udawała się do rodzi­
ców panny i zmuszała ich gioźbą 
wendetty do wydania córki za ban­
dytę.

Obywateli przerażała „wendetta", 
grcżąca nietylko ruiną całego m ająt­
ku, ale pewną, okrutną śmiercią.

Przeto właściciele ziemscy i boga­
ci przemysłowcy woleli żyć w .zgodzie 
z mafją, poddawali się jej terrorowi i 
opłacali sute haracze.

Jednym z najpospolitszych sposo­

bów wymuszania było „przysyłanie 
komisarza".

Osobnik nasłany przez mafję, o- 
trzymywał bardzo wysoko płatną po­
sadę w dobrach lub w  fabryce, nie 
zajmował się niczem, a część swych 
ogromnych dochodów oddawał do ka­
sy bandy. Stanowiska komisarzy po- 
ruczano jednak ludziom starszym, po­
trzebującym wypoczynku i  debrze 
zasłużonym.

Prefekt Mori, wydelegowany do 
walki z maijami, po długich i bairdzo 
mozolnych w ysiłkach zdołał wykryć 
całą organizację i  uwięzić jej człon­
ków.

Bandytów aresztowano jednego

dnia, o tej samej godzinie, w kilku­
nastu miejscowośćiach odrazu, lak, 
że nie mieli czasu na porozumienie.

Szczególny widok przedstawia sa­
la sądowa w Termini.

W sześciu żelaznych klatkach mie­
ści się 153 zbrodniarzy, silny oddział 
żandarm erji otacza bandytów, mocno 
zasępionych niespodzianką, jaka ich 
spotkała.

Kilku Z nich zapłaci gardłem za 
swe zbrodnie, reszta skazana będzie 
na deportację i ciężkie roboty.

Niemała bowiem jest lista ich 
zbrodni: kilka tysięcy wymuszeń i ra­
bunków i kilkadziesiąt morderstw.

^  ̂ K) -

ANGIELSKIE RAGLAMY 
K U R T K I  L O D E N O WE  
K U R T K I  S K Ó R Z A N E  
PŁASZCZE NIEPRZEMAKALNE 
PRAWDZIWE BURBERRYS

A LA VI L L E DE P A R I S

G A B R Y E L  S T A  S M
LWÓW, PL. MARJACKI 11.

Filcowe buciki księcia Walji.
KARYGODNY SZAŁ MODNEGO NAŚLADOWNICTWA. — BEZMYLNOŚC 

MODNISIÓW ANGLOSASKICH.
Londyn, w październiku. 

(H) Książę Walji jest może najpo­
pularniejszym człowiekiem w Europie,

a z pewnością w Anglji. Prasa londyń­
ska codziennie niemal podaje jakieś 
szczegóły z życia tego książęcego mo-

dnisia i sportowca.
Widać, że ks. Walji chce koniecz­

nie dorównać królowi Edwardowi an ­
gielskiemu, który jako książę Wały. 
był również wyrocznią mody i dobre-/ > 
smaku. Gdy pewnego razu Edward, 
posiadający brzuszek wcale okazały, 
ukazał się na uroczystem przyjęciu 
dworskiem z niezapietym ostatnim 

guzikiem
kamizelki, zwrócono na to natychm.::"' 
uwagę i następnego dnia wszyscy da- 
dysi Londynu figurowali z niezapięt.-  
mi guzikami kamizelek.

To śmieszne naśladownictwo prze­
kroczyło obecnie wszelką miarę. Swiad 
czy o tem następujący fakt: książę
Walji, który — jak wiadomo — jest za 
ciekłym sportowcem i ustawicznie pa 
da ofiarą rozmaitych niebezpieczny! 1 
wypadków — runął niedawno z li ­
nia i zw ichnął lewą nogę tak nieszczę­
śliwie, że musiał przez czas jakiś no­
sić specjalne, miękkie

obuwie filcowe.
To wystarczyło, aby modnisie an ­

gielscy zaczęli paradować w cbnwt i 
filcowem, któro obecnie jest w Angl.i 
dernier cri szyku i mody.

Są to rzeczy wprost niesłychane, a 
jednak prawdziwe. Świadczą ntfder ta­
jemnie o bezmyślności tej młodzież/; 
anglosaskiej, o której rozsądku i trze­
źwości tak wiple się mówi i pisze... 

 o------

Już nadesz ły i

i i

dla Pań  
na jesień i zimą.

do Firmy

Lu/fiu/, ulica Hailcua 1.10.
do Flij] w Tarnopolu, Drohobyczu 

I Stryju również.
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K u g l a r z ,
W Kapurthala, rezydencji radży z Ka- 

purthali, malej prowincji nieskończenie 
wielkiego Pendżabu siedziałem z wysoko 
jaostawionym krewnym i innymi przyja­
ciółmi na tarasie gmachu rządowego. 
Przed bramą stało w śmiesznych stro­
jach ze trzydziestu żołnierzy, odzianych 
w mnóstwo ozdób, a jednak półnagich, 
podczas gdy ich oficerom wolno było z na 
mi czas zabijać.

Była to część, nie wynoszącej 1200 lu ­
dzi -nawet „arm ji“ sułtana, a  jako dowód 
jej, obawę budzącej gotowości bojowej, 
jedną z dw unastu arm at państwowych o- 
sadzono tuż przed gmachem.

Mijali ją Hindusi, łektykarze, nadzy 
„kuliśi", półnagie kobiety, bogacze kraju 
tego w jedwabnych szatach, szlachetne 
damy w ciężkiemi firankami zawieszo­
nych klatkach, ale wszyscy, wszyscy spo 
glądali nienawistnie, acz ze czcią należną 
ku tarasowi, gdzie siedział indyjski oficer 
obok białego i gdzie nikt się nie trosz­
czył o motloch, pslrym korowodem 
wzdłuż gmachu sunący.

Niektórzy, skrzyżowawszy ręce na 
piersiach, mruczeli jakieś obelżywe sło­
wo, które z oddali niby błogosławieństwo 
brzmiało, wznosząc przytem ręce do gó­
ry, aby z głośnym okrzykiem radości 
schwytać monetę niklową.

Obowiązek rzucania monet pełnił m u­
rzyn, stojący za moim krewnym, general­
nym rezydentem Kapurthali, Podejrze­
wałem go zawsze, że większość filantro­
pijnych monet wędrowała do jego własnej 
kieszeni, gdyż przyjaciel mój byt hojnym 
człowiekiem, a nikle jednakże zbyt rzad­
ko ponad tłum wzlatywały. Ali musiał 
wszakże ponadto muchy od głów na­
szych odpędzać, co też bardzo skrupulat­
nie czynił zapomoeą długiej oganki ze 
w spaniałych piór strusich, które pan jego 
kiedyś w Sudanie nabył.

Rozmowa nie bardzo się kleiła- Było 
strasznie gorąco. Oczekiwano księcia.

IV restauracji zabrakło lodu, którego 
wyglądaliśmy ze stokroć większem u- 
tęskieniem, aniżeli jego bronzową wyso­
kość. Dostawiono lód wreszcie i orzeźwi­
liśmy się wszyscy.

Nadbiegi niebawem posłaniec z w ia­
domością, że radża (chwała Bogu!) raczy 
w domu pozostać i rezydentowi „rozka­
zuje" stawić się doń jutro.

Nadmienić należy, że „rozkazy" ta ­
kie, to m ała komedja, którą jego wyso­
kość odgrywa, Anglicy zaś, pozwalający 
mu trzymać wojsko złożone z 1200 żoł­
nierzy i 12 armat, przez palce na n ią  pa­
trzą-

Istotnym  wladęą kraju jest rezydent, 
który „słucha" wprawdaie maharadżę, 
czyni jednakże to, co uw aża za właściwe 
lub co mu rząd w Bombaju każe.

Jeszcześmy nie zdążyli ochłonąć z ra ­
dości na myśl, że się nam  niskie ukłony, 
będące tu bardziej, niż gdzie indziej

w zwyczaju upiekły, gdy stary, nawpót 
nagi kuglarz stanął przed tarasem. W rę­
ku trzym ał pręt z pięcioma palcami na 
końcu, ostrą czapkę m ial na głowie, duże 
okrągłe pierścienie w uszach, w oczach 
zaś — płomień nieokiełznanych nam ięt­
ności!

Towarzysz jego, młody i gihki, jak 
trzcina na dżunglach, nie m iał nic, prócz 
skórzanego fartucha na sobie i podartej, 
starej torby w ręku.

— Co robisz tutaj! — krzyknął doń 
oficer.

— Sahib — odparł stary pokornie, 
krzyżując ram iona nad rzadką i długą 
brodą — jestem kuglarzem d wędruję po 
kraju świętym. Nogi mię do K apurthali 
przyniosły, siedziby najpotężniejszego ra ­
dży: proszę o laskę: pozwólcie m i tutaj 
sztuki me pokazać!

— Zgoda — odparł mój gospodarz — 
damy ci miejsce, gdzie będziesz nam 
mógł diabelskie twe wyczyny przedsta­
wić. Ale biada ci, jc-żeli się przed nami 
zblażnisz!

— Czcigodny panie, będziesz zadowo­
lony. Znam cię. Jesteś wysłańcem w ład­
ców tego kraju i wielkim, potężnym m i­
strzem.

Mówiąc to, wstąpił ze swoim uczniem 
na schody i okadził mego krewnego won­
nościami swemi.

Służba zrobiła miejsce na tarasie, na 
którem stary rozciągnął matę. Wówczas 
on i jego famulus zdjęli z siebie szmaty, 
rzucili je, wprost na ulicę i usiedli ze 
skrzyżowanemi nogami na macie.

Miody chłopiec, otworzywszy torbę, 
wyjął z niej piszczałkę oraz dwa drew­
niane pręciki i położył je przed m i­
strzem.

Stary postawił obok nich swoją Spi­
czastą, czapkę, i milcząc siedział sztyw ­
ny, jak gdyby w yczerpany z promienne- 
mi 'oczami- Zdawało się, że modlitwę w 
duszy szepcze i siły zbiera dla nadzw y­
czajnych sztuk, których oczekiwaliśmy 
od niego.

Jak Żyd wieczny tułacz wędrują star­
cy ci wzdłuż i wszerz po kraju, odwiecz­
ni niem al, z garbowaną skórą i chytrym 
płomieniem w oczach- Żyją wśród naj­
niższych sfer, otrzymując od nich wszyst 
ko, czego im do życia potrzeba.

Ten zdawał się być w zachwycie i sie­
dział nieruchomo. Wtem miody począł 
grać na  swej piszczałce jednotonową m e­
lodię i niebawem dwa okularniki o sze­
rokich czaszkach wysunęły z tajemniczej 
torby swe szkaradne cielska. Cicho pod- 
pelzły do starego i podniosły w górę gło­
wy. Ten ocknął się wówczas i z głośnym 
okrzykiem chwyciwszy jadowite gady. 
rozciągną} je równo na ziemi; leżały jak 
pałki. W ziął je za ogony i sztywne, nie­
ruchome podniósł do góry; puścił — u- 
padty twardo jak drewniane kije na  zie­
mię. Uniósł wtedy swą czapkę i oba wę­
że, których sztywność zniknęła nagłe, 
żywe i straszne, zw inęły się pod nią w 

-kłębki. Postawił znowu czapkę. Gady, jak 
patyki oobk niej leżały. Włożył potem 
czapkę na głowę i w ęże-patyki zniknęły 
nam  z przed oczu.



Kr 8 91 „GAZETA PORANNA' z dnia i-i. października 1927 Ftr. 7

L ISI 7  Z  PO D R Ó ŻY.

SPECYFICZNY UROE. — DAWNIEJSI LUDZIE BYLI CAfKIESi INNL —  BUTY P. GENERAŁA I 3UCIGZT.] 
JEGO M AŁŻONKI. —  TRZEBA UGHYLIÓ CZOŁA. — PRZEBRZYDŁY BĄK. — ŁazjENKA W KSZTAŁCIE GRO­

TY. — ZBIOROWE WYCIECZKI.
(K o re sp o n d e n c ja  ir/asna „ G a z e ty  P oran n ej" )

Praga, w  październiku,
Lubię oawiedizać po latach miejsco­

wości, W których spędziłem kiedyś 
dłuższy czas. „Odkrywanie" dobrze 
niegdyś znanych zakątków, grzebanie 
w wspomnieniach, przeprowadzanie 
porównań pomiędzy „dawniej a dziś" 
ma swój specyficzny urok. Niestety, w 
Fiaaze nie by to mi danem rozkoszo­
wać się temi, uczuciami i z 'tej zresztą 
prostej pr.zyic.zyny, że poraź pierwszy 
bawiłem tam jeszcze za czasów bez­
krytycznego sztnbactwa, a jako jedyne 
wspomnienie z  tej górnej epoki pozo­
stał mi most. .za którego przejście 
trzeba było płacić myto oraz poltojan- 
ci z koguciemi piórami przy „land- 
w erskieh" kapeluszach. Spostrzeże­
nia, jak widać, bystre, świadczące o 
wdześnie roz.budzonei inteligencji, 
przecież jednak zamaio charaktery­
styczne, by dzisiaj jeszcze dały się do 
czegoś użyć.

*

Trzeba przyznać, dawniejsi ludzie 
byli całkiem  inni. Mneli rozmacn, tan- 
• azję i giest. Weźmy dla przykładu 
ekscelencję W allensleina, imci pana 
cesarskiego generała. Ten dla odmia­
ny, znudziwszy sobie ustawiczne hi 
wakowanie po ono z ach, wykupił 28 
domów, obniżył je do uzc*ętu i posta­
wił na miejscu ich potężny pałac, w 
którym znalazły pomieszczenie nie- 
tyiko wszystkie trofea, ale też i cały 
pułk przv(bocznyoh rajtarów. O roz­
miarach i  architektonicznej wartości 
konopiekwu tego świadczy fakt, że 
dzisiaj po wielu latach i najrozmait­
szych kolejach oszacowano go na 66 
mil jonów czeskich koron (2 miHij. do­
larów!. Olbrzymia ta suma nnieiuo- 
żbwia zadowi czeskiemu odkupienie 
tych gmachów, znajdujących się w  rę­
ku potomków Waltonsteina. Dziś mie­
ści Sxę w  jakichś 130 pokojach binro 
jednego z ministerstw, około 30 ubi­
kacja zarezerwowali .sobie właściciele, 
a reszta tworzy rodowe muzeum i Stoi

Podniósł wówczas obie sztaby, które 
uczeń był przedtem położył, wyrzekł 
słów parę i oto sztaby przeistoczyły się 
w węże, owinęły się wkoło zeschłych ra ­
mion kuglarza, otoczyły jego szyję, wy­
stawiając daleko paszcze. Z czapki zaś 
wyskoczyły dwie myszki na ziemię i drżą 
ce calem ciałem, cicho leżały. Węże pod- 
peizly do nich i połknęły je.

W dalszym c.ągu kuiglarz wyczarowy­
wał ze sztabek swoich i czapki istne cu­
da: kotkę, kocięta swoje karmiącą, p ięk­
nego branżowego królika, małego aligato­
ra, który leniwie, z wpółotwartą paszczą 
na światło patrzał.

W szyslkie le zwierzęta ruszały się 
i oddychały, powstawszy z niczego, po­
wołane do życia przez dwóch nagich 
mężczyzn, z których jeden grał na  pisz­
czałce, drugi zaś ciche słowa niewyraźnie 
szeptał.

Na ulicy stal tłum krajowców, patrzą­
cych na starca i widowisko, jak w tęczę. 
Żołnierze z trudem trzym ali ich zdała.

Wtem tajemniczy starzec zwrócił się 
do mnie:

„Masz sześć złotych monet, w kiesze­
ni; daj mi je jako srebro".

W yciągnąwszy me ciężko zapracowa 
ne złote sztuki, zobaczyłem, że przem ie­
niły  się w srebro rzeczywiście.

— Włóż je z powrotem do kieszeni! 
Będziesz m iał czyste złoto — powiedział 
jeszcze, widząc moją baran ią  minę. Usłu­
chałem i zajrzawszy do nich za chwilę, 
— znalazłem moje złote monety.

- - T y  masz wielki drogocenny ka-

otworem dla zjeżdżających ze wszech 
s ‘ron ciekawskich.

Chodzę więc i ja po tych salach, 
oglądam buty pana generała i  buri- 
czkt jego cnotliwej małżonki, zachwy­
cam się biurkiem wykładunem sre­
brem, podziwiam kunsztowne sztuka- 
terje, gobeliny i oryginalne malowidła 
mistrzów włoskach i mimo całej de­
mokratyzacji i proletaryzacji schylam 
z pokorą czoło przed, tymi daw«ymi 
magnatami, którzy grzeszyli bo grze­
szyli, ale też mieli smak i kulturę i 
pozostawiali po sobie nieocenionej

(jp.) się dow iadujem y, m ia ­
sto nasze m a otrzym ać niebawem  
cenny nabytek, a m ianow icie  

6 armat z herbam i m iasta  
Lw ow a,

które w  sw oim  czasie m ieszczanie  
lw ow scy sprzedali Radziw iłłom  do 
zam ku w  Nieświeżu.

A rm aly nieśw ieskie w  liczbie 
24 -  eh, w  czasie w ojny zostały za­
brane przez Moskali

Obecnie rząd bolszewicki w  dro­
dze rew indykacji

zwrócił te arm aty,

Nowy Jork, w październiku.
(a) W nowojorskim święcie arty­

stycznym  budzi niezwykłą --e-sację
sprawa rozwodowa bardzo cenionej 

i śpiewaczki operetkowej, Mr. Fanny 
* Brice, która przed, trzem a laty wy-

się kuglarz do mego krewnego.
Patrzym y: duży jak orzech laskowy

brylant byl czarny, jak smolą. Właściciel 
gniewnie ściągnął pierścień z palca: w tę­
czowe promienie łam iący się kamień, 
piękniejszy, niż zwykle błyszczał w 
słońcu.

— Ty zaś nic nie masz w kieszeni, 
am  na rękach — odezwał się zucnwalec 
do krajowca-oficera, który whisky nasze 
ciągnął jak wodę — ale służysz obcym 
i weźmiesz swą zapłatę.

Hzndus zmieszał się, gdyż słowa były 
zagadkowe. My w szyscy również.

Nagle piszczałka ucichła chłopiec jed 
nym  skokiem znalazł się na ulicy, stary 
rzucił wślad za nim  okularniki i aligato­
ra, jeszcze jeden podobny ruch zrobił w 
naszą stronę i mm opam iętaliśm y się, 
oficer-krajowiec z wściekłym okrzykiem 
padł na ziemię. W jego gardle tkwił długi 
sztylet.

Wśród ogólnej paniki rozleg! się groź­
ny  glos fakira

— Tak zdechniecie wszyscy, jak ten 
zdrajca swego narodu. Przekleństwo do­
mom waszym!

I wskoczy] w sam środek tłumu, który 
z groźnym pomrukiem cofał się przed kol 
u m i  rozpędzających go żołnierzy.

Daremnie szukali starego kuglarza i je­
go ucznir. Znikli, jak kamień w wodzie, 
wśród ludu swego dobrze ukryci.

Na tarasie oficer-krajowiec z krwawą 
raną na szyji w śm iertelnych drgawkach 

konał. Tłum. F. Ul*

wartości pamiątki. Jak na tle za­
mierzchłych czasów przedstawi się 
kiedyś nasze pokolenie? Co pozosta­
wią po sobie nasi baronowie smalcu, 
żelaza, maaaaryny? — Resztki zar­
dzewiałych maszyn, strzeliste anteny i 
żclazo-betonowe rusztowania szarych 
drapaczy chmur!

Pełną skupienia adorację przeszło­
ści mąci m i jednak, przebrzydły bąk— 
wspomnienie niedawno przeczytanej 
książki, w  której autor z brutalną bez­
względnością zdziera nimb piękna da­
wnych, dobrych czasów. Paryż, ten

które znajdują się na razie w  W ar­
szawie, zaś w łaściciel może je ode­
brać i przewieźć do N ieśw ieża do­
piero po opłaceniu w ysokiego cła.

Książę R adziw iłł zakom unikow ał 
gm inie m . Lw ow a, że gotów jest u -  
czynić m iastu darowiznę z ow ycb  
6 armat, pochodzących ze Lw ow a  
pod warunkiem , że m iasto bądź to 
cło opłaci, bądź też uzyska uw oln ie­
nie od opłaty celnej.

Celem interw encji w  tej spra­
wie w M inisterstwie skarbu udał 
się p. kom isarz Strzelecki wraz z dyr. 

U zołow sK im  do W arszawry

szla zamąz za dyrektora trustu meta­
lowego, p. Niki Arnsteina.

Małżeństwo żyło bardzo szczęśli­
wie n-ecały tylko rak, gdyż dyrektora 
nwięziono.

Z kasy trustu metalowego znikło 
50 milionów dołaiów, a śledztwo są­
dowe ustaliło, iż Nikli Arnstein kazał 
ruzoić kasp bandytom i podzielił się 
z nimi pieriądznń,

Pomysłowego dyrektora skazano 
na dwa lata więnienia.

Zdawało się, iż Fanny Brice roz­
wiedzie się z skompromitowanym 
mężem, tymczasem śpiewaczka c- 
świadczyła, iż uw aża swego m ałżon­
ka za niewinnego i wcale me ma za­
miaru rozwodzić się z nim.

Celem zrehabilitowania Niki Arn­
steina w  opinjii, publicznej, skompono­
wała Fanny bardzo rzew ną piosenkę 
p ł.: „Mó;, mąż", którą do łez wzrusza­
ła słuchaczy. Po dwu latach małżonek 
odzyskaj wolność.

Skoro jednak ujrzał swą żonę, o- 
świadezył jej, iż przestała mu się po­
dobać, woibec czego on zamierza po­
szukać innej towarzyszki.

Wierna Fanny Brice nie chciała 
nawet słuchać o rozwodzie, mąż je­
dnak wniósł rkargę rozwodową, poda­
jąc jako jedyny powód, iż żona jego 
poddała się operacji chlrurgici-nej, któ­
ra zmieniła 1-sztalt jej nosa,

A właśnie dla tego nosa ożenił się 
z nią Nikł Arnstein, obecnie uw aża 
ją za obcą kobietę i pragnie się z nią 
rozejść.

Wiecznie piękny Paryż, przedstawia 
za czasów słonecznego Ludwika, ja­
ko małą, zanieczyszczona mieścinę, 
pozbawioną najprymitywniejszych u- 
rządzeń hygjenieznych, a o wytwor­
nych markizach powiada, że pod 
kunsztownie ufryzowanymi perukami 
dokuczały im ozpemie pewne nie­
przystojne małe zwierzątka. I kto wie, 
czy autor nie ma racji. Z perspektywy 
•wieków wszystko przedstawia się
piękniej, romantyczniej ’ i szlachet­
niej.

Jeśli chodzi o kulturę ciała, to 
mam jednak do mego W allensteina 
pełne zaufanie, O zamiłowaniu do 
czystości świadczy choćby kuryta-
rzyk, łączący bezpośrednio pracownię 
z łazienkami. Łazienki te to cacko w 
swoim rodzaju. Są one utrzym ane w 
kształcie groty, z które] stropów spły­
wała woda do basenu. Basenu dzi­
siaj nie ma, gdyż Szwedzi zabrali.
„Szwedzi zabrali" to odpowiedź, z któ­
rą spotykamy się tutaj na każnym 
krokn. Tak, wszystko na świecie się 
powtarza. Raz zabierają Szwedzi, in­
nym Tazem znow MasKatoj, Niemcy 
czy Węgrzy. Różnica polega na tem, 
że jedni przyznawali się otwarcie do 
rabunku rzeczy pięknych i: w arto­
ściowych, drudzy okrywali go płasz­
czykiem iekwił.ycji „dla yyższych  
celów wojennycn".

*
Nigdy .nie lubiłem zbiorowych 

wycieczek, przekonałem się jednak, że 
ma to i swoje zalety. Kapitalne uw a­
gi wymieniane przez przygodnych 
towarzyszy ułatwiają w znacznym  
stopniu przebranie większej dawki 
osobliwości, złożonych z mieszaniny 
rożnych stulecii i stylów. Chodzę po 
Hradozynie w  towarzystwie przewa­
żnie Niemców, którzy dzięki swej 
'walucie odgrywają obecnie w  środko­
wej Europie rolę globetrotterów i „a- 
merykańskurh" turystów. Kroczą wiec 
dostojnie po salach i krużgankach o- 
glądając skrupulatnie każdy szczegół, 
bo przecież zapłaciło się za to 33 ko­
rony! Najparadniejsze m jednak 
Niemki. Zachodzę w głowę, skąd te 
poczciwe Gretchen i Emcńen z Plau- 
en, Chemnitz i mnego Gleiwitzu, 
wyrwały te epokowe stroje. Chodzi 
ci to .w sukniach aż po pięty, kapelu­
szach kreacji anno 1912 i „bucicz- 
kach", których nie powstydziłby się 
śp. Zygfryd. Przy każdej sposobności 
popada w cichy za chwyt i zamęcza 
przewodnika najbystrz-yjszemj pyta­
niami. Jesteśmy w wielkiej sali recep­
cyjnej zamku. „Wunderbar, prachtig, 
sagen Sie wird hier auch petanzf ?“— 
Nie, niestety tańców się tutaj nie u- 
rząćza, odbywają się tu  tylko od cza­
su do czasu więkize przyjęcia, wyda­
wane przez p. prezydenta Massaryka,

Pytanie nie było zresztą takie głu­
pie, jeśli się zważy, że sala ma jakie 
63 m. długości, 20 szerokości i kilka­
naście wysokości i  wspaniały parkiet. 
Gdyby Amerykanie mieli tu coś ■ do 
gadania, to efektowne reklamy świetl­
ne. dancing, wieściłyby z pewnością 
urbi et orb1, że w  sali recepcyjnej na 
Hradczynie odbywa się dziś i codzien­
nie wielki iive o clock z dancingiem, 
obowiązują stroje historyczne. Cóż, 
Czesi jednak to nie Amerykanie, to 
też nie widzi m; się, by boski rytm  
charlestona znalazł w  najbliższej 
przyszłości dustęp aż na Hradczyn 

Narcyz StLssermann.
 o-----

mień w pierścieniu. Spójrz! z w r ó c ił

Maili aibś stele la in. Lwim
SPRZEDANE RADZIWIŁŁOM ARMATY MAJĄ WRÓCIĆ DO LW O ­
W A. — W ARUNKIEM DAROW IZN Y JEST ZW OLNIENIE OD CŁA. 

L w ów  13. października

Mąt zakochany w r-osk
GDY TEN ZMIENIŁ KSZTAŁT, MAŁ ^ONFiK WNIÓSŁ SKARGĘ ROZWO­

DOWĄ.
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Ankieta „G azety Porannej” .

NAKAZ MAGISTRATU W  ŚW IETLE KRYTYCZNEM. — JEST TO ZM ONOPOLIZOWA NIE DOSTAW Y  
TYCH PUSZEK DLA JEDNEJ TYLKO FIRMY. — CZY TEJ SAMEJ USŁUGI NIE ODDADZĄ PUSZKI

LAKIEROW ANE?
Lw ów  13. października.

(.) W  toku naszej ankiety u- 
m ieściliśray już krytyczne u w a ­
gi jednego ? nusw ch C zytelni­
ków  w  spi a wie rozporządzenia 
M ag.strata, wydanego do w ła­
ścicieli realności, aby do ozna­
czonego lerm m u zaopatrzyli się 
w' puszki na śm iecie jednego, 
pr m  m agistrat ustalonego ly -  
p j. Ponieważ kwcs'j:i jest n ie ­
zw ykle aktualna, udzielam y w  
nie] ponownie głosu jeJnem u  
z pow ażnych obyw ateli m iasta, 
który przesyła nam pad adrcs-.-m 
p. kom isarza Strzeleckiego na­
stępujące, bądź co bądź zasługu­
jące na rozpatrzeme sfer m iaro­
dajnych naśw ietlenie sprawy: 

M agistiat ogłosił afiszam i i ko­
m unikatam i w dziennikach pod ad­
resem w łaścicieli w zgl. zarządców  
realności, rozporządzehi", że w każ­
dym  domu najpóźniej z dniem 1-go 
stycznia 1928, w inna się znajdować  
odpow iednia ilość puszek blasza­
nych do składania śm ieci, sporzą­
dzonych kosztem  w łaścicieli real­
ności, w edług typu ustalonego 
przez m agistrat, z tern, że model 
skrzynek i bliższe warunki jej spo­
rządzenia poznać m ożna w biurze 
Zakładu czyszczenia miasta.

Zdawałoby się ma pozór, że rzecz 
jest całkiem  w  porządku. Niezaprze- 
czeiiie samo rozporządzenie ze 
względów sanitarnych jest zupeł­
nie wskazane, 'niemniej niema po­
wodu do kw estjonow ania warunku, 
aby puszki bj ły jednego typu i do­
stosowane do typu w ozów  autom o­
bilow ych, służących do wyw ozu  
śm iecia ..

Nie tak bez zastrzeżeń natom iast 
można przyjąć dalsze w ym ogi sta­
w iane odnośnie do tych puszek. W  
warunkach tych znajduje się m ia ­
now icie żądanie, aby puszki były  
sporządzone z 2 i pół m ilim etrow ej 
blachy cynkowanej...

I na ten, napozór równic n ie­
w inny w arunek pragnę zwrócić u- 
w agę p. kom isarza Strzeleckiego, 
który jako mało zor jentowany w 
stosunkach m iejscow ych, nie może 
zapewne dopatrzeć ukrytego w  nim  
sensu...

Rozporządzenie m agistratu nic 
nie m ów i gdzie i u kogo puszki na 
śm iecie m ają być zam awiane... 
Zdawałoby się zatem, że pozosta­
w ia się pod tym  względem  zupełną  
swobodę w łaścicielom  tealności, jak  
zapewne zresztą być powinno

Tak jednak bynajm niej nie. jest. 
W yżej w ym ieniony warunek bo­
w iem  daje monopol na wyrób tych  
puszek jednej jedynej firm ie we 
Lw ow ie z w ykluczeniem  wszelkiej 
konkurencji. F irm ą tą jest pracow ­
nia blacharska M ichała Bobera przy 
ul Panieńskiej, która, jedyna we  
Lwowie, wyrabia cynkowaną bla­
chę. Pozatem  blachy tego rodzaju  
we Lw ow ie ani wogóle nigdzie nie 
m ożna dostać, chyba na specjalne za 
m ów ienie, którego w ykonanie przyj 
m ują fabryki jedynie wtedy, jeśli 
idzie o znaczne w agonow e ilości, 
w ykonanie zaś takiego zam ów ienia  
trwa czas dłuższy.

W ynika z tego, że postawienie

tego warunku zm usza wtszystkich 
w łaścicieli realności we L w ow ie do 
zam aw iania puszek w yłącznie w  
pow yżej w ym ienionej firm ie.

Rzecz ta nie jest bynajm niej 
błaha. Po pierwsze, ograniczenie za­
m ów ień do jeanej tylko firm y czyni 
niem ożliw em , aby cały Lwów był 
już w  naznaczonym  przez m agistrat 
term inie zaopatrzony w  te puszki. 
Po drugie, w  obecnych czasach za­
stoju przem ysłowego nie jest rze­
czą dopuszczalną, aby od sposobno­
ści tak znacznego zarobku był w y ­
kluczony ogól firm  blacharskich we 
Lw ow ie.
- Jeśli przyjm iem y bow iem, że ce­
na icdnej puszki w yn iesie około 40 
zł., a zapotrzebowanie będzie około 
20 tysięcy puszek, to gdybyśm y ob­
liczyli zarobek pracowni tylko na

CO M O W I N EM  O.

5 zł, od puszki, otrzym am y już 
bardzo pokaźny zysk 100 tysięcy zl. 
na całej dostaw ie. Chyba zatem  nikt 
nie uzna za rzecz słuszną, aby przy 
tym  interesie jeana firm a zrobiła 
majątek, podczas gdy w szystkie  
inne pracownie blacharskie, zm aga­
jące się ciężko, by utrzym ać sw ój 
warsztat pracy, zostały pom inięte.

Sprawę tę przedkładam y pilnej 
uw adze p. kom isarza rządowego  
tem bardziej, że nie m ożna uznać, 
aby pow yższy warunek m iał dosta­
teczne uzasadnienie rzeczowe.

Równie bow iem  dobre usługi jak 
puszki z  blachy cynkow anej mogą 
oddać puszki lakierow ane w ew nątrz  
i zewnątrz, jakie w ykonać może 
każdą pracow nia blacharska we 
Lwowie.

(Na nutę góralsk iej piosenki.)
AA* m urowanej p iw nicy  
Tańcow ali zbójnicy,1 
Z pieca w ciąż się kurzył dym,
Tłusto, mokro było im .

Aż pewnego wieczora  
Przyscedł rządca ze dwora, 
Przegnał zbójców’ po przez las,
Do piw nicy sam se w łazi.

Człowiek był to ponury,
W szystkich chw ycił w pazury,
AA ięc chodzili ludzie żti,
Za m uzyką im  się ckni.

Gdy panow ał Janosik,
Zawsze kaplo >m rosik,
Teraz człowiek figę m a,
Oszczędność i sanacja.

Rządca zbójców7 przegonił,
Nazwisk ich nie odsłonił,
Więc" niejeden we w si drwi,
Ze mc byli tacy źli.

Rządca strasznie oszczędzał,
Ala we: .'7- deficyt mi:i<
Syśeem bowuem posiadł zły:
Sr> *. da; powoź, kup:l trzy.

AAięc m ów ili ludziska  
Że piw nica rzecz ślisk a .
Bo powiedzcie tu sam i —
Lepiej było z zbójcami!

Ze spraw miejskich,

BARAKI DLA DELOŻOWANYCF — CYRKI. — CO SIĘ BUDUJE WE 
LWOWIE. — K9RY MAGISTRACH IE- — OPIEKA NAD SIEROTAMI.

Lwów, 13 października.
Barak') dla delożowanycih przy ul. 

Pijarów, znajdują, się, jak wiiadomo, 
w opłakanych warunkach. Obecnie 
Magistrat postanowili zrekonstruować 
to baraki przez postawienie ścianek 
działowych i inne ulepszenia, przezna. 
czając na le roboty kredyt dodatkowy 
w kwocie 8.838 zl. <

DWA CYRKI.
Cyrkowi. Staniewskich zezwolił

.Magistrat na urządzanie przedsta­
wień na pl. Bema, a cyrkowi sporto­
wemu ,.Cołosseum“ na pl. Misjonar­
skim przez 30 dni.

RUCH BUDOWLANY.
Przyznano konsensy na następują­

ce budowry: jednopiętrowego domu
przy ul. Zielonej 77. na nadbudowę
3 i 4 piętra przy ul. Sykstuskiej 35,
na rekonstrukcję synagogi, na skana­
lizowanie realności przy ul. .Jagielloń­
skiej 5 i 7, budowę domu parterowego

przy ul .Rycerskiej, nadbudowę 2-go 
piętra w domu przy ul Wandy Wy­
konanie instalacji wodociągowej w 
dwóch barakach dla delożowanych 
oddano arm ie CieślikowsHi i Twa- 
rzyjański.

Komitetowi obywatelskiemu obcho­
du 250-tej rocznicy izgonu Zimorowi- 
cza, przyznał Magistrat subwencję W 
kwocie 1000 zł na urządzenie uroczy­
stości.

NAPRU WA WALCA
Magistrat powierzył naprawę w a1- 

ca drogowego firmie Zieleniewski -we 
Lwowie za cenę 7.300 zł.

KARY ZA NIEPORZĄDEK.
Za przekroczenie przepisów sani­

tarnych wymierziono 8o kar w wyso­
kości od 20 do 100 zł.

Udzielono z.nów aziesięć nowych 
koncesji na dorożki automobilowe.

ODZIEZ I OPAŁ DLA 3IEROT-
„Rodzinie Sierocej1' przyznał Ma­

gistrat subwencję w kwocie 1000 zl., 
na kupno odziieży dla dziatwy i opalu 
dla Zakładu.

Q sfâ ę benzynową 
przy ul. Lefjjonów.

W e wczorajszym  num erze nasze­
go pism a w rubryce „;Vnkiettl“ -_uT,a- 
zety P o ran n e j’' zanotow aliśm y głos 
m ieszkańców  realności, położonych 

przy ul. Legjonów, w spraw ie nie­
bezpieczeństw a eksplozji rzekom o 
im zagrażającego z powodu są­
siedztwa stacji benzynow ej. Obecnie 
kom unikują  nam  ze sfer fachowych 
poglądy inne, z których w ynika, że 
zarzuty  przytoczone we w spom nia­
nym artykule  idą zlryt daleko i skut 
kiem tpgo m ija ją  się z rzeczyw isto­
ścią. Ijwagi powyższe zamieszczam y 
w rnyśJ zasady: „aud ia tu r et a ltera
pars". Oto co nam  piszą nasi m for- 
m alorow ie:

Lwów, 13. października.
-•Stacja benzynowa, położona przy 

m. Legionów nie stanowi żadnego 
niebezpieczeństwa dla położonych w 
pobliżu nieruchomości. W szczegól­
ności podkreślić należy następujące 
punkty:

T)‘ nie „byle jaka' budka mieści 
w sobie zapas benzyny, lecz należy­
cie chroniony i umieszczony pod zie­
mią rezerwuar,

SI nawet najnowszy projekt usta­
wy mającej normować magazynowa­
nie materjałów łatwopa’nych przewi­
duje, że zbiorniki benzyny mogą się 
znajdować w odległości 3 m. od za­
budowań i stwierdzić należy, że o- 
mawianą stację benzynową dzieli od 
położonych po 2 stronach realności 
kilkakrotnie większa odległość,

3) Lwów posiada więcej stacjo ben­
zynowych i każda z nich położona 
jest znacznie bliżej zabudewań (że 
tylko wymienimy stację benzynową 
kolo Hotelu George‘a),

4) w  większych m iastach całego 
św iata liczne dziesiątki stacji benzy­
nowych stoią wśród największego 
skupienia gmachów, a w niektórych 
miastach europejskich praktykuje sie. 
sprzedaż benzyny z przewoźnych 
zbiorników, gdzie wogóle niema mo­
wy o przestrzeganiu jakiejkolwiek od­
ległości od zabudowań,

5) łączenie sprawy bezpieczeń­
stwa sąpi idów stac.n benzynowej z 
k-wesfcją, pożaru samochodu, ndema 
żadnego logicznego uzasadnienia, 
gdyz samochód przejeżdżał’ tamtędy 
przygodnie i naw et z tej stacji me 
pobiera! benzyny. Nie możnaby było 
jirzeoie.ż zapobiec pożarowi tego aula, 
gdyby nawet na całej ul. Legjonów 
nie było ani jednej stacj. benzynowej, 
gdy7ż m ateriału palnego dostarczył w 
lym wypadku zbiorniczek benzyny te­
go samochodu, który uległ katastrofie.
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Kamienicznik, kh iy sżukafźródła
nowych dochodów,

k r o n ik a
B F*aździernik3 

C zw artek

ł  Iwarda
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU.

SKRYPTÓW NIE ZWRACA.
— o-----

TEATR WIELKI.
Czwartek 13 bm. „Trubadur" wznowie­

nie.
Piątek 14 hm. „W iele hałasu o nic '.
Sobota 15 hm. o 3.30 pop. „Książę Nie­

złom ny", ceny najniższe popołud.
Sobota 15 bm. o 7.3U wiecz, „Fedora".

TEATR NOWOŚCI-
Czwartek .13, piątek 14, i sobota 15 bm. 

„N ajp.ękniejsza z kobiet".
▼

Teati WielH. Dziś wznowienie ulubio­
nej i popularnej opery J. Verdi‘ego ,,Tru 
badur", cieszącej się zawsze wybilnem po­
wodzeniem. W wykonaniu uczestniczą pp. 
Platówna, Green-Skazowa, Ostrowska, Cy 
ganik, Perkowicz, Zopoth i Łowczyński, 
pod wytraw nem  kierownictwem muzycz- 
nem kapelm istrza Jarosław a Leszczyńskie­
go- Jutro, w piątek, 14 bm., nieporówna­
nie barw na i wesoła komedja Szekspira: 
„W iele hałasu  o nic", która już niebawem 
schodzi z afisza.

Dwa ostatnie przedstawienia „Księcia 
Niezłomnego". Przed zejściem na  dłuższy 
czas z repertuaru, podniosły poemat. Sło­
wackiego - Calderona: „Książę Niezłomny" 
uka.że się jeszcze dw a razy a to: w sobotę 
o 3.30 popołudniu po raz ostatni dla mło­
dzieży szkolnej i w poniedziałek, 17 bm. 
wieczorem na cel dobroczynny.

Teatr Nowości zdobył wielką atrakcję 
w efektownej operetce Brnmmego: „Naj­
piękniejsza z kobiet", której pierwsze przed 
stawienia odbyły się wobec przepełnionej 
sali Dawno niewidziany przepych w ysta­
wy, pełna humoru i pikanterji akcja, wraz 
z precyzyjnem wykonaniem całości wido­
wiska, zapewniają tej nowości długotrwały 
sukces.

Koncerty symfoniczne w Teatrze W iel­
kim. Dyrekcja Teatrów Miejskich, urzeczy­
w istniając jeden z punktów swego progra­
mu, przystępuje do urządzenia w Teatrze 
Wielkim cyklu koncertów symfonicznych, 
w wykonaniu połączonych orkiestr teatrów 
miejskich, pod naczelnem kierownictwem 
dyrek to ra  muzyczn. p. Jerzego Bojanow- 
skiego. Pierwszy koncert z tego c^klu od­
będzie się we wtorek, 18 bm. i poświęco­
ny będzie w znacznej części muzyce pol­
skiej. Solistą wieczoru jest znakomity, świa 
towej sławy pianista, Józef Turczyński, 
k tó ry  w ykona koncert fortepian . Ludo­
m ira Różyckiego. Program składa się po­
nadto z puemaLi symf. M. Karłowicza „Od 
wieczne pieśni", oraz z rzadko grywanej, 
wspaniałej symfonji IV. F-mol. Czajkow­
skiego.

¥
TEATR MAŁY:
Czwartek 13 bm. o 7.30 „Mandaryn W u" 

pożegnalny gość. występ Junoszy-Stępow- 
skitgo.

P iątek, 14. bm. o 7.30 „Swit, Dzień i 
Noc", Pierwszy gośc. występ Malickiej i 
Węgierki.

Sobota 15 bm. o godz. 4 popoł. „Przed- * 
stawienie dla dzieci".

Sobota 15 bm. o godz. 7.30 wiecz. „Świt, 
Dzień i Noc". Gośc. występ Malickie] i W ę­
gierki.

*
Malicka Węgierko w Świcie, Dniu i No­

cy D. Nikodemiego podbili parę la! temu 
W arszawę i osiągnęli niebywały rekord, 
grając ten przepiękny duet miłosny prze­
szło pięćset razy. O ich młodzieńczym u- 
roku, cudnej aparycji, mistrzowskiej grze 
wie publiczność lwowska ze słyszenia, 
wreszcie dnia 14 bm. (j. w piątek ta para 
fascynujących artystów ukaże się w teatrze 
Małym w Świcie, Dniu i Nocy i zoo,będzie 
sobie wstępnym bojem publiczność lwow­
ską, tak samo, jak stała się bożyszczem 
Warszawy.

Teatr Mały w Stanisławowie i Przemy­
ślu dnia 14 i 15 hm. Spełniając swoją kul­
turalną misję, Teatr Mały wyjeżdża z naj­
nowszą sztuką polskiego autora St. Kie- 
drzyńskiego Jr>Tie trzeba się niczemu dzi­
wić" graną znakomicie przez zespól Tea­
tru Małego z dyrektorem Czarnowskim, 
pp. Krokowskni, Pelińskim i Cieszkowską 
w rolach głównych.

A ZNALAZŁ... 14 DNI ARESZTU 
Lwów, 13. października.

(X ). W incenty Michalski, poda­
jący się za restauratora, jak sam  ze­
znają, kajany  już fśjk za lichwę mie­
szkaniową, zdołał przed laty  jakimś 
zagadkowym sposobem od gminy m ia­
sta Lwowa wydzierżawić przy ulicy 
Snopkowskiej 26. dom, stanowiący 
własność gminy Nie zadawalając się, 
że sam ma za nezcen mieszkanie, 
postanowił sobie ponadto stworzyć 
źródło niezbyt uczciwych dochodów, 
a mianowicie znajdującemu się wraz 
z rodziną, w  przymucowem położeniu 
ubogiemu robotnikowi Antoniemu 
S odoIowi w ynajął w  tej realności 
jedną ubikację w 1922 r. za olbrzy- 
miem, jak na o-we czasy i na  owe po­
mieszczenie oasiępnun 50 tys. marek, 
oprócz którego pobierał wygórowany 
czynsz mioaiięczny.

Z biegiem czasu wzmógł się ape­
tyt Michalskiego, który zapragnął 
znowu za to gamo mieszkanie pobrać 
od innego lokatora

dalsze odstępne.
Aie do tego trzeba się było pozbyć 
z mienkaama Subolat którego Mi­
chalski począł w niemożliwy sposób

Przedstawienia dła dzieci. Zapowiedzia­
ne specjalne przedstawienia dla młodzie­
ży w Teatrze Małym w sobotę 15, o godz.
4 popol. i w niedzielę IG, o godzinie 13-tej 
w poiudnie, wzbudziły szalone zaintereso­
wanie wśród naszych milusińskich. Atrak 
cyjne num ery programu oraz konkurs de \ 
klam acyjny z nagrodami, oczekiwane są z 
niecierpliwością. Na powyższe przedsta­
wienia zwracamy uwagę sfer .nauczyciel­
skich szkół powszechnych i freblowskieh. 
Niewątpliwie widowiska te cieszyć się bę­
dą olbrzymiem powodzeniem u naszej łak­
nącej godziwej rozrywki dziatwy.

*
REPERTUAR ,.TEATRU WILEŃSKIEGO"

Czwartek o 8.15- Prem iera „Tewel 
Pachciarz" Alajchema.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: Kochaj mnie, a świat będzie 
moim.

CASING: Ferma skazańców.
CHIMERA: Prawo pierwszego męża.
FATAMORGANA. Grzesznice.

Collen Moore.
LEW; „W yznanie przed szturmem".
PAŁACE: Uśmiech iosu.
PASAŻ; „Znak Zorry" i uzupełnienie,

' Gaumont.
UCIECHA: Dziewica wschodu.

BIUPO KONCERTOWE M. TU2RKA.
Piątek, 14- października: Drezdeński

Kwartet smyczkowy.'
Poniedziałek, 17. października: Chór

słowackich nauczyciel,. 8467-4 o -
Dom Sztuki (płac Mar.jacki 4). Dziś 

i codziennie W ystaw a Zbiorow a dzieł 
znakom itego artysty-m alarza Maurycego 
T rębacza z W arszaw y, oraz W ystaw a o- 
gólna. Ze względu na  stale nie słabnącą 
frekw encję, oraz nadzw yczajne za in tere­
sowanie, jak ie  w ywołała w ystaw a wśród 
szerokich kół m iłośników  sztuki, Dj rek- 
cja przedłuża w ystaw ę jeszcze o tydzień. 
Nikt nie pow inien zatem  pom inąć rzad ­
kiej okazji zw iedzenia tak pięknej i cen­
nej w ystawy. (O tw arta od godz. 10 rano 
do 3 popoł.

Zarząd Związku Artystów Scen Pol 
skich Gniazdo Lwów odbyt w niedzielę 
9. bm- doroczne walne zebranie, na któ- 
rem powzięto cały szereg doniosłych
uchwał, oraz dokonano wyboru nowego 
zarządu na sezon 1927/28—którego skład 
przedstawia się następująco: Prezes —
Zabielski W acław, zastępca prezesa —
Rasiński Gustaw, sekretarz — B ijanow- 
ski Romuald, skarbnik — Łowczyński Ta 
deusz. Członkowie zarządu: Strachocki
Janusz, Jan Zopoth. Zastępcy: Sowiński 
W acław, Szyndler Jerzy, Peter Radzisław. 
Komisia rew izyjna: Faliszewski S tan i­
sław, Rzeszutko Tomasz, Tarnawski Sta-

BEZ ZAWIESZENIA KART
dręczyc i  prześladowań. M. i. gdy ne
wnegc razu Sobolowi wstawiano- nową 
podłogę w miejsce starej, zupełnie 
zbutwiałej i d»a ułatw ienia tej pracy 
robotnicy wyjęli drzwi, Michalski n- 
kradkiem drzwi te

ukrył u siebie, 
a ponadto wyjął również oknu.

Dopiero przy pomocy policji zdo­
łał Soboi drzwi i okna od Michalskie­
go odebrać. Długo znosił Sobol wszel­
kiego lodzaju szykany, aż wreszcie 
nowy kaw ał Michalskiego

wyczerpał jego cierpliwość. 
Mianowicie Michalski wydrapawszy 
się na dach domu, -znoił cegłę do 
komina, zamierzając „wydusić" So­
bola wraz z iudziną, n a wypadek, 
gdyby chcieli palić w piecu Soool jed­
nak spostrzegł się jeszcze na czas 
Tym razem policja uczyniła donie­
sienie ptrzeciiw Michalskiemu do pro­
kuratury, następstwem czego była 
wczorajsza rozprawa w sądzm kar­
nym o gwałt publiczny,, Radca dr. 
Szułiisławskii po przeprowadzonej roz­
prawie ekaz-ał Michalskiego na 14 dni 
aresztu bez z» wieszen&a kary.

nisław . Sąd koleżeński: Okornicla Kazi­
mierz, Gutner Jan i Żytecki Edward.

Z polskiego Towarzystwa ekonomicz­
nego. Dnia 14. bm. o godz. 6.30 wiecz. 
odbędzie się staraniem  Polskiego Towa­
rzystwa ekonomicznego w  malej sali 
Giełdy (u). Akademicka 17. parter) od­
czyt prof. Edwina Hauswalda na tem at. 
„Międzynarodowy Zjazd naukowej orga­
nizacji pracy w Rzymie1'.

Inauguracyjny wieczór propagandy 
wszechświatowego języka „Esperanto". 
Za in icjatyw ą Centralnego Urzędu Espe- 
ranckiego w Genewie, oraz staraniem  
Lwoskicgo Tow arzystw a E speranto , od 
będzie się w sobotę, dn ia  15. bm. o godz. 
7.30 wiecz. w sali Muzeum Przem ysło­
wego (ul. H etm ańska 20). W  program ie: 
Przem ów ienia, spraw ozdania z osta tn ie­
go W szechświatowego Kongresu E-spe- 
rantystów  w Gdańsku i W arszaw ie ( w 
języku polskim , z obrazam i świetlnym i), 
recytacje utw orów  esperanclcich i pol­
skich przez artystów  T eatrów  lwow­
skich, oryginalne przem ów ienie P reze­
sa Centralnego Urzędu Esperanckiego, 
sekretarza Ligi Narodów d ra  Edm onda 
Privat, wygłoszone na  ostatn im  Kongre­
sie w Gdańsku, odtw orzone przez „Tri- 
Ergon-M usik, B eriln". W stęp wolny.

II. Praktjczny kurs języka wszech 
światowego Esperanto dla początku ją­
cych. W obec żywego zainteresow ania, 
oraz licznych zgłoszeń, rozpocznie się 
staran iem  Lwowskiego Tow arzystw a 
..E speranto" II. P rak tyczny  (bezpłatny) 
ku rs języka E speran to  we w torek, dnia 
18. bm. o godz. 7.30 wiecz. Zgłoszenia 
w sek retarjacie  Tow. w Insty tucie T ech­
nologicznym  (ul. B ourłarda 5, parter) 
codziennie od godz. 7—8 wiecz.

Na kurs reze-w sanitarnych Czerwo­
nego Krzyża przy jm uje zgłoszenia Sek­
cja Sióstr P. C. K. Bielowskicgo 6, I. p. 
W ym agany ukończony 18 rok życia i naj 
mniej 4 kl. wydziałowe łub ginin. Kurs 
rozpocznie się w drugiej połowie paź­
dziernika.

II. Zwyczajne walne zebranie człon­
ków Związku kolejarzy przeciwników 
alkoholu w Polr.ce, odbędzie się 16. bm. 
o godz. 15 popołudniu, w sali gimnast. 
Szkoły kolejowej we Lwowie przy ul. Do­
jazdowej. Zebranie poprzedzą wykład p. 
dr Juljusza Zaleskiego pt. „Umiarkowa­
nie czy w strzemięźliwość"; przemówie­
nie p. Michała Bartla, a  przedpołudniem 
o godz, 10-tej na Błoniach Janowskich 
mecz drużyn piłki -nożnej „Abstynen­
tów".

Miejski Komitet Wychowania Fizycz­
nego i Przysposobienia W ojskowego za­
w iadam ia, że wszelkie spraw y zw iązane 
z wych. fiz. i przysp. wojsk, na  terenie 
m. Lwowa, należy kierow ać do sekre- 
ta r ja tu  M iejskiego K om itetu W. F. i P 
W. na ręce m jr. Jędrychow skiego. k tó ry

przy jm uje od 13— 15 godz. w biurze Ma­
g istra tu  na  I. piętrze. Teief. 23 60. Sekre- 
ta r ja t jest o tw arty  od godz, 9— 15.

O środek wychowania fizycznego m. 
I wowa rozpoczyna pracę jesienną w spo 
łeczeństwie z dniem  20. bm. Celem za­
znajom ienia tow arzystw  sportow ych i 
klubów  z zakresem  pracy  w okresie je ­
siennym  i zim owym przez in s truk to ra  o- 
środka, oraz zgłoszenia kandydatów  do 
ćwiczeń przez kiutiy, odbędzie się w so­
botę 15. bm. o godz. 12 w buaynku  DOK. 
VI. przy pl. B ernardyńskim  6, zebranie 
upow ażnionych przedstaw icieli wszyst­
kich klubów . Ze względu n a  bardzo d u ­
że znaczenie akcji O środka, obecność 
przedstaw icieli w szystkich klubów , a 
zwłaszcza B. i C. klasow ych byłaby b a r­
dzo w skazaną.

P o ranek  kinow y. Staraniem  Koła Ro­
dzicielskiego I. Ginin. im. Szajnochy, od­
będzie się w niedzielę, 16. bm. o godz. 
12 w południe w kinie „Apollo" poranek  
kinow y na  czesne dla biednych uczniów 
tego gim nazjum . W yśw ietlony będzie 
p iękny film  am erykański p. t  „Książę 
pięści" z M iltonem Sillse.n z ws^echświa 
towym m atchem  bokserskim . D odatko­
wo w yśw ietlona będzie p iękna kom edja. 
B ilety po 1 zł. i 50 gr. do nabycia od 
godz. 10 rano przy kasie k ina  „Apollo".

(—) Dziecko najec.iane przez rowe­
rzystę. P. H enryk Feuerstein , redak to r 
„Tygodnika Kupieckiego", zam. przy ul. 
Potockiego, doniósł w czoraj policji, że 
w ieczorem ul. Potockiego jechał n ie­
ośw ietlonym  row erem  nr. 37 jak iś  m ło­
dzieniec i najechał na  jego 7-letnie 
dziecko, k tóre doznało złam ania praw ej 
nogi i okaleczenia tw arzy. Rowerzysta 
ten zbiegł.

(—) Niebezpieczna awantura przy ul. 
Kościelnej. W ładysław  D om aradzki, zain 
przy ul. Korzeniowskiego 9, będąc wczo­
ra j w stanie pijanym , napadł n a  Rózię 
Lofel, zam. przy ul. Kościelnej i w cza­
sie olbrzym iej aw an tu ry  ciężko ją  pobił

(—) Aresztowanie awanturników. Do 
aresztów  policyjnych odano w czoraj: Jó ­
zefa Stodolnego za w ywołanie aw antury  
i pobicie S tefana P rócaka w pob.iżu ro ­
gatki Gródeckiej, oraz Jana  D om ańskie­
go za napad  na m ieszkanie Anny Szwaj- 
ki, gdzie pow ybijał szyby i połam ał 
meble.

(—) Aresztowanie 64-Ictniej zlod tiejki.
K om isarjat VI aresztow ał w czoraj M arję 
W itkow ską, liczącą lat 64, za kradzież 
dyw anu na szkodę K arola Nowickiego, 
zam. przy ul. Sykstuskiej 56.

 o----
POSZUKUJE SU  ŚWIADKÓW 

WYPADKU, 
którzy widzieli dnia 11. bm. o godz. 
7-mej wieuz. przy nl. Potockiego o- 
podal Nr. 24, jak cyklista najechał 
na 7-letnrj dziewczynkę. Cyklista je­
chał bez latarki i nie dawał sygna­
łów. Dziecko było pod opieką służą­
cej, która z powodn p-zeiazenia nie 
".stalila nnmem rowern. Dziecko do­
znało Złamania nog: i  licznych obra­
żeń. Po przejechania dziecka cyklistę, 
przewrócił się, poesem nmknąl. Wy­
padek widz;ało kilka osób, które gło­
śno zapodały nnmer otoczenia, ale do­
tąd Policji meuwiaJottriły. Uprasza 
się te osoby, Dy to uczynić zechciały 
na adres st. post- Józefa Jaworskiego, 
VI. Komis. Policji przy nl. Ssapiehy 
1, lab telelonirznie Nr. 37-94.

SillfOCfllT
w ypróbow any środek  w chorobach  ii 5g 
oddechow ych (k a sz e l, C Prypka i t. d.)

Do nabycia  w  aptekach.
Cena flaszki sy ropu  zł. 2'40.

Cykorja Bohm a najczystsza.

Szkoła baletowa
z prawami egzaminacyjnemi do Z- A. S. 
P. i P. Z. A. W. dla kandydatów i kandy­
datek na artystów. Specjalny kurs d!a 
dzieci do lat C-ciu oraz

“KADEMJA TAŃCÓW MODNYCH 
przyjmuje zgłoszenia codziennie od godz. 
b%— wi eczorem z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, W arunki przystępne. Sa’a 

w łasna, ul. Tarnowskiego 43.
Dział baletowy S tanisław  Faliszewski, 

bal. Teatrów Miejskich.
Dział tańców modnych Czesława Bur- 

kacka-Kuligowska, b. prim abalerina Tea­
trów Miejskich. 8464-5
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T r a g ic z n a  o m y łk a  w ie ś n ia k a .
NIESZCZĘŚLIWA OFIARA PRZEMOCY. — CZEGO CI ZŁOCZYŃCY CHCĄ OD TEJ BIEDNEJ KOBIETY! —

OMYŁKA WYJAŚNIA SIĘ W NIESPODZIEWANY SPOSÓB.

M adry t, w  październiku.
(H). Ofiarą .niezwykłego nieporo­

zumienia padły dwa ży d a  ludzkie na 
szosie publicznej, w odległości kilku 
kilometrów od MadTytu.

Była bo wczesna godzina poran­
na. 45-letni w ieśniak

Pablo Sartelez 
jechał na bryczce ku miastu, wioząc 
na targ kilka kojców z drobieni. — 
Wtem oczom jego przedstawił się na 
szosie

niesamowity widok.
Oto na ziemi leżała młoda i piękna 
kobieta zie skrępowanemi rękoma i no­
gami, spowita

talą czerwonych płomieni.
Kobieta wiła się jak piskorz, usi­

łując uwolnić się z krępujących ją 
więzów. Na tw arzy jej malowiało się 
śmiertelne przerażenie, usta wykrzy­
wiły się bolesnym grymasem bez­
granicznego cierpienia.

Mękom pożeranej przez ogień ofia­
ry przyglądał się z demonicznym u- 
śmiechem miody mężczyzna, siedzą­
cy w aucie. Grozę budzące położenie 
kobiety zdawało się nie budzić w  nim 
najmniejszego współczucia. Przeciw­
nie widać byłio, iż on m usiał być 
właśnie sprawcą tych wyrafinowa­
nych katuszy.

Prócz tych dwoje osób spostrzegł 
w ieśniak jeszcze dwóch panów. Je-

Bajki dia dzieci.
Lwów, 13 października.

Słusznie w „K urjerze Porannym " 
w  recenzji z „Królowej Tatr" twierdzi 
Boy-Żeleński, że zainicjowane w w ar­
szawskich teatrach przedstawienia dla 
dzieci, m ają wielki wpływ na naszych 
m ilusińskich i przynoszą nieocenioną 
wprost korzyść. Uczą, mianowicie, dzieci 
— godziwe] rozrywki i śmiechu. Sztuka 
teatru — to ]t-dna z największych i naj­
potężniejszych czynników piękna.. Ksztal 
ci młodziutkie um ysły w pięknie i rado­
ści — to cel nasz najwznioślejszy.

Zrozumiale ułożony repertuar, w ysta­
wa i obsada przedstawień — przyniosą 
stokroć więcej korzyści dla dzieci, ainiżeli 
długie i nudne nauczanie piękności ży­
cia.

Teatr plastycznie ukaże dzieciom, jak 
należy kochać Boga i  Ojczyznę, pamiętać 
dzieje ojczyctc, bohaterów- narodowych. 
Zadrga ich serduszkami i silniej przem ó­
wi do wyobraźni. Da im jasne chwile 
szczerej wesołości i głośnego śmiechu.

W Polsce — dziedzina teatru dla dzie­
ci dotychczas była zupełnie zaniedbaną. 
Gdy w takiej np. Rosji jest w Moskwie 
teatr stary i codzienny — w yłącznie dla 
dzieci przeznaczony, a zaliczony do Iz w. 
„akademickiego centru teatrów" — (do 
tychże samych, co Stanisławski, Tairow 
i Meyerhold), a prowadzonego pTzez ko­
chającego dziatwę — świetnego Durowa, 
podczas "gdy w Niemczech w każdą n ie­
dzielę i święto organizowane są przed­
stawienia dla dzieci — przez fachowe a r­
tystyczne siły, gdy we Włoszech prawie 
wszędzie spotykamy teatry dla dziatwy, 
w Polsce dziedzina takiego teatru była 
dotychczas traktow ana po macoszemu.

Jeszcze w W arszawie pod tym wzglę­
dem jest lepiej, ale o prowincji lepiej nie 
wspominać.

Dlatego też zapowiedziana pierwsza 
pierwsza fachowa impreza tego rodzaju 
we Lwowie powinna znaleźć oddźwięk 
w- sferach pedagogicznych i rodziciel­
skich- Według zapowiedzi organizatorów 
ujrzy dziatwa inscenizacje bajek Ii. 
Zbierzchowskiego, B. Hertza, Porazińskiej 
piosenki do stów M. Konopnickiej, Ejs- 
monta, wesołe powiastki, tańce, bajki 
i t. p.

Życzyć należy nowej imprezie, aby 
mh poczynania uwieńczone zostały po­
myślnym skutkiem T. 0 .

(Do ryciny na stronie 1-szei).
den z nich, siedząc na drugiem au­
cie, wydawał jakieś dziane rozkazy, 
jak np. „Niiech pani krzywii się le­
piej!". Go za głupią minę masz Ri­
cardo! Wyglądasz jakbyś doznawał 
bcnwnLsyj żołądkowych- Musisz oka­
zać więcej demoniczności! A pani, 
panno Eleno, niech się pani więcej 
rzuca! Czy pa,ni sądzi, że płomienie 
to są subtelne pocałunki m iłosne? 
Więcej szczerości! Więcej życia!

Drugi pan stał przed jakimś po­
kracznym aparatem i kręcił z przy­
krym trzaskiem korbę, ł

Wieśniak nie wiedział, co o tem 
wszystkiem myśleć. Zrozumiał tylko 
jedno. Oto jakaś biedna, kobieta znaj­
dowała się

w  niebezpieczeństwie, 
a ci okrutnicy dręczyli ją w bestial­
ski sposób.

— „Hej! Co to ma znaczyć? — 
krzyknął. Jeśli nie chcecie mieć ze 
mną do czynienia, to w ,te j chwili u- 
wolnijcie ją z więzów.

— Ruszaj precz, cymbale! — za­
wołał ów wymowny jegomość, który 
— jak łatwo się domyśleć — był re­

żyserem filmowym. Ale. wieśniak h i­
szpański nie odznacza się bynajmniej 
potnln ością.

Pablo skuczył z wozu, jednym 
susem skoczył ku kobiecie wydobył 
ją z „płomieni" i umieścił na pobli­
skiej trawie. Poczem rzucił się na 

1 reżysera i artystę filmowego, zada­
jąc obu śmiertelne rany  nożem. Ope­
rator filmowy zdołał się uratować 
ucieczką.

Po dokonaniu zabójstwa oczekiwał 
„bohater" wyrazów wdzięczności od 
wyswobodzonej ofiary przemocy. Ale 
artystka poczęła mu wymyślać wśród 
płaczu, tłumacząc, iż wszystko było 
udane i zainscenizowane do obrazu 
filmowego.

W ieśniak nie wiele wprawdzie 
wiedział o kinie, ale powoli zaczęło 
mu się rozjaśniać w głowie i zrozu­
miał, jaką tragiczną popełnił omyłkę. 
Pozostawiiając kobietę losowi, odje­
chał szybko hryczką.

Niebawem jednak odnalazła go 
policja i biedny obrońca płci pięk­
nej zapłaci srogo za swój „rycerski" 
poryw...

Z  życia prow incji.

z rozmaitych fabryk, nie zadowolndl się 
p. Sluszkiewicz użyciem tychże wyłącz­
nie dla dziatwy szkolnej, lecz zorgsttV°- 
wal publiczny pokaz tych eksponatów 
w specjalnie na ten cel ofiarowanej kla­
sie szkolnej.

Frekwencja tak ze sfer inteligencji, 
jakoteż i m ieszczaństwa była bardzo licz­
ną, do czego przyczyniło się również bar 
dzo umiejętnie i ze zrozumieniem rzeczy 
objaśnianie zwiedzających.

Szczególne zainteresowanie zwiedza­
jących wzbudził p. Sluszkiewicz prelek­
cją o hodowli jedwabników, które bardzo 
lekko mogłyby być zaklimalyzowane i w 
naszym  powiecie, jak również i nowym 
obecnie w dochodzeniach naukowych po­
zostającym zasiewom zboża.

Kronika podhajecka.
\ (Od naszego korespondenta.,

Podhajce, w październiku.
Tydzień Obrony Przeciwgazowej. Sta­

raniem  Komitetu Obrony Przeciwgazowej 
wygłosił w niedzielę dnia 9. bm. p- Ba­
dowski Kazimierz odczyt pt. „Polityka 
Polski w czasie zbrojnego pokoju". Zapo­
wiedziany odczyt pt. „W ojna Chemicz­
na" odłożono na  listopad wskutek braku 
przeźroczy.

Komitet wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojsk. We wtorek 11 
bm. odbyło się w biurze p. starosty Ol­
szewskiego posiedzenie Powiatowego Ko 
mitetu W. F. i P. W. Na zebraniu byt o- 
becny p. starosta Olszewski jako prezes, 
p. Brzeziński prezes „Związku Strzele­

ckiego", p. W ilka inspektor szkolny, p 
Badowski komendant kompąnji strzele­
ckiej, p. Mazur dyr. gimn., p. Czop n a ­
czelnik „Sokola", p. Sikorski prof. gimn. 
Postanowiono przystąpić do intenzywnej 
pracy.

Osobiste. W naszym  grodzie w ostat­
nich czasach zaszły zmiany na wyższych 
stanowiskach. Przeniesiony został do Ko- 
lomyji p. Obuchowicz Zygmunt naczel­
nik sądu, p. Żaczek komisarz m iasta do 
Katowic, jako dyr. Banku. Naczelnikiem 
sądu został p. radca Zieliński- Zmiany 
nastąpiły  również wśród grona naucz, 
tut. gimn. Odszedł p. Brenner, p. Crenne- 
rowa, p. Obuchowicza i p. Wojtekówna.

Wiadomości z Ctlynji,
(Od naszego korespondenta.)

Ottynja, w październiku. 
Dziś obchodziła tut. szkoła żeńska 18. 

rocznicę śmierci wzgl. pogrzebu swej pa­
tronki Marji Konopnickiej (zmarłej 8. paź 
dziernika 1910 r.) urządzeniem uroczyste­
go poranku dla całej dziatwy szkolnej.

Po nabożeństwie w kościele parafjal- 
nym  udała się młodzież w wzorowym po 
rządku pod nadzorem p. dyrektorki i ca­
łego grona naucz, do pięknie udekorowa­
nej sali Sokola, gdzie się odbyła uroczy­
stość o bardzo urozmaiconym i obfitym 
programie-

Na wstępie skreśliła st- nauczycielka, 
p. M. Blum enblatówna (w zastępstwie p. 
dyr. Capiowej) w przepięknych i do serc

rącej patrjotki więzionej jeszcze wów­
czas drogiej Ojczyzny, której „oswobo­
dzenie przewidziała, przepowiadała, ale 
go nie doczekała". — N astąpiły chóry, 
deklamacje solowe i zbiorowe (wyłącznie 
poezje Konopnickiej)), jakoteż deklamacje 
rytmiczne. Wkońcu odegrały uczenice z 
wyższych klas sztuczkę pt. „Zam ieniaj­
my się", jestto obrazek sceniczny wyso­
kiej wartości pedagogicznej.

Cały program tej wzniosłej uroczysto- 
ści byt w ykonany z należytą precyzją, ze 
zrozumieniem treści i celu i glębokiem po 
czuciem miłości i hołdu dla nieśm iertel­
nej wieszczki i tkliwej opiekunki m alucz­
kich.

Zaiste nasza szkoła dla dziewcząt stoiw skupieniu przysłuchującej się miodzie
ży przemawiających słowach pełen sla j na wysokości swego zadania, 
wy żywot niezrównanej pieśniarki i go-

Kronika bchorodcze ńska.
(Od naszego 

Eohorodczany, w październiku.
Pokaz eksponatów. W skutek braku lo­

komocji kolejowej jest powiat bohorod- 
czański odcięty od styczności ze środo­
wiskami przemyslowemi i pod względem 
produkcji krajowej brak jest miejscowej 
ludności świadomości faktycznego stanu 
rzeczy. Skutkiem tego lwia część miesz­
kańców rekrutujących się ze sfer miesz­
czańskich i włościańskich nie ma naj­
mniejszego pojęcia i sposobach w ytw a­
rzania niektórych artykułów  pierwszej 
potrzeby.

Chcąc choć w części podnieść znajo­
mość w ytw arzania pewnych w codzien-

karespomrWi1-*.,
nem użyciu znajdujących się przedmio­
tów, prezes miejscowego Ogniska nau ­
czycielskiego p- W ładysław  Sluszkiewicz 
zajął się zorganizowaniem gabinetu przy­
rodniczego z działem towaroznawstwa, 
które odgrywać będzie znaczną rolę w 
szkoleniu dziatwy.

Nie szczędząc trudu, zwrócił się p. 
Sluszkiewicz do rozmaitych fabryk kra­
jowych z prośbą o nadesłanie okazów ich 
wytwórczości. Prawie wszystkie fabryki 
przysłały swoje okazy podając sposób po­
w staw ania rozm aitych przez nich w ytw a­
rzanych artykułów.

Zebrawszy około 1000 eksponatów

Upił się i kołem zma­
sakrował rówieśnika...

Lwów, 13. października.
(X ). 24-letni parobczak Alojzy 

Żurawski ze wsi Ostrów w po w. 
lwowskim m iał jakieś stare porachun­
ki z rówieśnikiem swym Kazimie­
rzem Studzińskim. To też w  dniu 4. 
kwietnia, gdy spotkał Studzińskiego 
na drodze,

rzucił się na niego 
i kołem uderzył go z całej siły tak, że 
Siudz.ński padł nieprzytomny. Żu­
rawski zamierzał jeszcze mu dodać, 
na widok jednak nadbiegającego z po­
mocą napadniętem u Benedykta So- 
kaiskiego, Żurawski oddalił się po­
spiesznie z miejsca napadu.

Po pewnym czasie Studziński 
przyszedł do siebie, powstał i począł 
wśród jęków i postękiwań 

wlec się do domu,
Gdy uszedł już jakiś kaw ał drogi, Żu­
rawski, który również zawrócił, do­
padł Studzińskiego z tyłu i  ponowił 
cios kołem z taką siłą, że złamał Stu­
dzińskiemu rękę.

Za ten czyn skwalilikowany jako 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciele­
snego odpowiadał wczoraj Żurawski 
przed Trybunałem karnym , któremu 
przewodniczył r. Dworzak. Oskarżo­
ny tłumaczył się, że w krytycznym 
czagie

był pijany,
czemu jedinak świadkowie zaprze­
czyli, wobec czego Trybunał skazał 
ga na 6 miesięcy więzienia.

Bzwcny z porcelany...
Berlin, w październiku.

(a) W słynnej fabryce saskiej por­
celany w Miśni wykonują obecnie 
dzwony, przeznaczone dla tamtejszej 
wieży ratuszowej.

Nad konstrukcją dzwonów, sporzą­
dzonych wyłącznie z porcelany, czu­
wa prof. Borner.

Próbne odlewy dały niezwykłe 
wyniki. Głos dzwonów jest dźwięczny 
i czysty, a donośnością swą przewyż­
sza metal.

Wobec niskiej ceny m atcijału. por­
celanowe dzwony będą mogły skutecz­
nie konkurować z kosztowuemi odle­
wami z metalu.

Księżniczka krwi - autor­
kę dramayczną.

Haga, w październiku.
(a) Następczyni tronu holender­

skiego, księżniczka Juljana, licząca 
obecnie 19 rok życia, napisała sztukę 
sceniczną pt.: „Sinobrody".

Utwór odegrano z ogroznnem powo­
dzeniem w teatrze w Leiden, gdzie 
bawi księżniczka jako studentka uni­
wersytetu.

„Sinobrody" jest współczesnym 
dramatem, którego bohater jest psy­
chiatrą i na własnej żonie czyni ry­
zykowne doświadczenia lekarskie.
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G IE ŁD Y\.
GIEŁDA LWOWSKA

Lwów, 12. października.
Na wiadom ość o dojściu do skutku 

pożyczki am erykańskiej zareagow ała 
giełda akcy jna haussą.

W szystkie gatunki akcji zwyżkowały 
przy dużym  popycie i b raku  m aterja łu .

Akcje Chodorow a aw ansow ały o 5 zł., 
Gazów o 1.50 zł. na sztuce.

Duże zainteresow anie d la akcji Te- 
spów i Chybia.

Poszukiw ano bez tow aru  Brow ary 
(po 155), Rakszawę, Sierszę g. i Lokomo 
tywy.

T endencja w ybitnie zwyżkowa.
Usposobienie bardzo ożywione.

Obroty w nkciach.
Lwów, 12. października.

Chodorów 172, Chybie 6.50, 6.60. Ga­
zy wschodnie 29.75, 30. Tesp 30. Ziele­
niew ski 22, 22.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 12. października.

Sytuacja naogół bez zm iany. — Ten­
dencja u trzym ana. — Usposobienie spo­
kojne.

KURSA ZBOŻOWE GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
I TOWAROWEJ WE LWOWIE.

Pszenica k ra j. dw orska cx 1927 770— 
730 gr, 49.00—50.00. Pszenica k ra j. zlnor. 
ex 1927 740— 750 gr. 47.00—48 00. Żyto 
m ałopolskie ex 1927 690—670 gr. 37.50
38.50. Jęczm ień m ałopolski hrow. 680 gr.
39.50—41.50, Jęczm ień malop. przem . CIO 
—650 gr. 37.25—38.25, Jęczm ień m ało.', 
past. 600—610 gr. 34.50—35.50, Owies ma 
topolski ex 1927 40 gr 32.00- -33.50,
K ukurudza rum . 31.aO—22.00. Ziem nia­
ki rafow ane 5.75—3.00. Fasola bia 
la 45.00—55.00, Fasola kol. 53.50—55.50, 
Groch % V iktoria 72.00—82.00. Groch 
polny 45.00—55.00, Bobik 35.50—37.30 
Siano słodkie kr. pras. 7.50—8.50, Słoma 
pras. 4.25—4.75, H reczka 38.73- -39.75, Len 
60.00—63.00, Rzepak ozim y 60.50—62.oO, 
Grysik kuk. 52.00—53.00, M ąka kuk. 34.75 
35.75. O lręb żytni netto  bez w orka 21.75 
-—21.75, O tręby pszenne netto  bez wor- 
do 2.25 . Kasza hreczana ^S.OO—78 00. 
Kasza jag lana  71.25 —75.25 Kasza 
jęczm ienna 62.00—66.00. Proso k ra ­
jow e 36.50—37.50. Koniczyna czerwona 
k rajow a na tu r. 300.00—330.00, Mak nie 
bieski 115.00— 135 00, .sWry 90 00— 1:0.00 
W orki ju tow e wyr. Stradoin W arta  1.70 
— 1.80, W orki używ ane dobre za sztukę
1.50— 1.60. O tręby pszenne 21.00—21.50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 12. października. (Tel. G. 

P.) Bank D yskontow y 133, B ank H andlo 
wy 123, B ank Polski 154.50, B ank Zw. 
Sp. Zar. 95, Czersk 130, Częstocice 3.50, 
W arsz. cukier 5.80, W ysoka 134, W ęgiel
113.50, Nobel 53.50, Cegielski 49, Lilpop, 
Rau 38.50, M odrzejów 9.90, N orblin 206, 
Pocisk 3.00, Rudzki 63, Starachow ice
79.00, Ursus 16, Zieleniewski 22, Zawier­
cie 40.50, Żyrardów  19.75, Borkowski
4.00, H oberbusch 155, Spirytus 33.00, Że­
gluga 0.52, M ajewski 40.00.
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Trzy Gracje.
(Ciąg dalszy.)

Uspoko;ona co do najważniejszej 
swej obawy dama objęła teraz wzro­
kiem całość i uznała, że konterfekt nad 
zwyczaj jest udany. P rzyznała to z 
ie.n głębszem przekonaniem, ile że 
podobizna przesadnie była pochlebio- 
ną. Więc uśm iechnęła się ' ponownie. 
Poczem — przybierając wyraz, który 
jej wielbiciele, pragnąc szczególną 
sprawić jej przyjemność, mienili „im- 
peratorską jej miną".

— Panie dyrektorze Denon — w y­
rzekła — wyrażam  panu niniejszem 
me zadowolenie.

(Caron Denon był mianowicie za 
czasów I-go\ Cesarstwa generalnym 
dyrektorem Muzeów cesarskich).
, Wypowiedziała słowa powyższe to­
nem, jakim przemawiać zwykł cesarz 
do swoich żołnierzy po wygranej bi­
twie: nierzadko zdarza się bowiem, iż

L A M P A  G Ł O Ś N IK O W A

JE LE F U M jE r
B ezkonkurencyjna w  audycji. Żądać w szędzie .

______________ W y r ó b  T o w .  „ O S R A M **. , _
K ącik  radjowg.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYGH.
Czwartek, 13 października 1927.

Warszawa ( U l i )  17.45 Audycja lite ­
racka. 19.15 Rozmaitości. 20.30 Koncert 
wieczorny. Kraków (422) 20.30 Traesm . z 
W arszawy. 22.30 Dancing z rost. ,.Pavil- 
lon".

Poznań (280) 20-30 Koncert wieczorny. 
22.30 Dancing.

Wrocław (322) 22.30 Dancing. Królewiec 
(329) 20.15 Wieczór Edwarda Moricke. Ne­
apol (333) 21.00 Muzyka operowa. Kopsn- 
haga (337). 20.00 Daincing. Piaga (348) 
Berno (441) 19.30 Koncert symfoniczny. 
Londyn (361) 20.45 Lekka m uzyka i śpiew. 
23.80 Dancing. Lipsk (365) 20.00 „Córka 
pułku" opera komiczna Dondzelti‘ego. — 
Stuttgart (379) 20.15 Koncert orkiestr. 21.30 
Rozmaitości. Hamburg (394) 20.15 ,,Rausch‘ 
sztuka ang. Strindberga. 22.30 Dancing. 
Berno (411) 20.00 Arje i pieśni. Frankfurt 
(428) 20.15 „Der Erbfórster" tragedja Otto 
Ludwiga. Rzym (449) 20.45 Muzyka ope­
retkowa. Langcnborg (468) 20.10 Koncert 
orkiestr. 22.30 Dancing. Bralin (483) 20.45 
Muzyka ludowa. 22.30 Dancing. Daventry 
(491) 19-45 Radio - Dancing. 21.00 Orkie­
stra wojskowa. 23.30 Koncert wokalny. 
Wiedeń (517) 19.30 Koncert symfoniczny. 
Monachium (335) 22.20 Koncert gramofo­
nowy. Budapeszt (555) 22.30 Dancing.

Piątek, 14 października 1927.
Warszawa (1111) 17.45 Koncert popo­

łudniowy. 19.15 Rozmaitości wypowie p. 
Ludwik Lawiński. 19-30 Odczyt pt. „Tu­
rystyka, jako czynnik wychowania fizy­
cznego i moralnego". 20.15 Transm isja kon 
certu symf. z Filharm onii W arszawskiej.

Kraków (422) 20.15 Transm isja z W ar­
szawy.

Poznań (280) 20.15 Transm. z  W arsza­
wy.

Mediolan (315) 20.45 Koncert ork.-wok. 
Wrocław (322) 19.45 Marsze i tańce. Kró­
lewiec (329) 20.00 j,Polnische W irtschaft" 
farsa ze śpiewami Krautza i Okonkonskie- 
go. Muz. J. Gilberta. Praga (348) 19.00 Mu­
zyka lekka. 20.10 Koncert solistów- 22.20 
Koncert gramofonowy. Londyn (361) 2.1.00 
Koncert symfoniczny. 24-00 Dancing. Lipsk 
(365) 22.15 Dancing. Stuttgart (3791 20.00 
Koncert instr.-wok. Tuluza (392) 21.45
Koncert orkiestr Hamburg (394) 21.00 Arje 
i pieśni. 22.30 Dancing. Berno (411) 20.30 
Wieczór liter.-m uzyczny. Frankfurt (4-28) 
20.00 Koncert orldestralny. Brno (441) 19.00 
Koncert wiccz. 20.00 Arje operowe. 21.00 
Koncert bałałajkowy. Oslo (461) 20.00 Kon 
cert symfoniczny. Langenberg (468) 20.00 
„Madame Butlerfly" opera Puccini‘ego. 
Berlin (483) 22.30 „W eseli birbanci". Pie­
śni i mon. Daventry (491) 19.45 Lekka m u­
zyka. 23.15 Dancing. Wiedeń (517) 20.30 
Recital fortep. i koncert wokalny. Mona­
chium (535) 20.30 Koncert symfoniczny. 
Budapeszt (555) 20.15 Koincert fortep. 22.30 
Dancing. Zurych (588) 20-00 Koncert or- 
kiesfralny.

Warszawa, 12. października. (Tel. G. 
P.) D olary St. Zjedn. 8.86, H olandja 
356.85, Londyn 43.31, Nowy Jo rk  8.88, 
Paryż 34.93, P raga 26.35, Szw ajcarja 
171.52, W iedeń 125.51, W iochy 48.58, 
5-prc. pożyczka konw ers. 65, pożyczka 
kolej, konw ers 61, pożyczka kolejow a 
103, dolarów ka 67, 8-prc. listy zast. Bku 
Gosp. K raj. 92, 8-prc. listy zast. Bku Roi 
nego 92, 8-prc. oblig, kom un. Bku Gosp. 
K raj. 92. •

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 12. października. (Tel. G. P.) 

Paryż 20.36 3/4, Londyn 25.25 3/4, Nowy 
Jo rk  5.18.47 i pół, Belgja 72.25, W łochy 
28.32 i pół, H iszpanja 90.37 i pół, Holnn- 
d ja  208.07 i pół, B erlin 123.67 i pół, Wie 
deń 73.17 i pół, Sztokholm  139.70, Oslo 
136.80, K openhaga 139.00, Sofja 3.74, 
P Jrag a  15.3)6 i pół, W arszaw a 58.00, 
Budapeszt 90.65, Białogród 9.13 1/4, A te­
ny 6.85, K onstantynopol 2.78 i pół, Bu­
kareszt 3.23, H elsingfors 13.05, Buenos
Airpę *>1 l

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń. 12. października. (Tel. G. P.)

kobieta, owa urodzona imitatorka, 
przekracza miarę w  swym naśladow­
czym impecie.

Pan baron Denon podniósł się z 
miejsca. Poprawił um iejętną dłonią 
fałdów luźnego surduta o zielonym 
szalowym kołnierzu i wyprężając no­
gę, która pod jedwabną pończochą ku­
siła się o wykazanie młodzieńczej je­
szcze siły i sprawności, zakreślił u- 
kłon pełen nieskażonych walorów tra­
dycji, tak bardzo swojego czasu w 
Tuilerjach cenionej, prawdziwy „re- 
w erans" człowieka ancien regime‘u, 
dworaka mile widzianego przez m aje­
stat Ludwików i wielkiej markizy. Po­
czem ustaw ił karton na stoliku, opie­
rając go o ścianę, by go wygodnie o- 
gtądać mogły spojrzenia pięknej mo­
delki -— i stanąw szy sam obok swego 
dzieła, oczekiwał dalszych jej słów w 
postawie pełnej szacunku, acz nie 
trwożnej — bynajmniej.

Jej Cesarska Wysokość oglądała 
tedy swonodnie — i nie bez pewnej 
satysfakcji — szczegóły rysunku, któ­
ry wszak wytworny jej profil przed­
staw iał: więc cżoło wyniosłe, o tyle 
tylko wypukłe, by godnie znamiono-

A m sterdam  283.80, Belgrad 12.45.55, B er­
lin 168.72, B ruksela 98.50.5, Budapeszt 
123.71, B ukareszt 4.40 1/4, Kopenhaga 
189.55, Londyn 34.45 7/8, M adryt 123.40, 
M edjolan 38.68, Nowy Jo rk  707.15, Oslo 
186.50, Paryż 27.77.5, P raga  20.95 3/1, 
Sofja 5.09 i pół, Sztokholm  190.40, W ar­
szawa 79.55, Zurych 136.38, A m erykań­
skie 701.70, Niemieckie 168.45, W łoskie
38.60, Jugosłow iańskie 12.39, Czeskie 
20.92 3/4, W ęgierskie 125.70, Szw ajcar­
skie 136.05, R enta m ajow a 0.749, Renta 
lutow a 0.85, R enta koronow a 0.725, D u­
naj, Sawa, Adria 82.75, Tureckie 49, 
Bankovrein 30.25, B odenkredit 126.40, 
K reid tansta ll 74, Anglobank 6.25, H ipo­
teczny 0.81, Kompas 0.98, L anderbank 
21, M erkury 30, Kolej północna 1188, 
ZivnosŁensl<a 107.50, Austr. kol. państw.
31.60, Kolej południow a 14.20, Goleszów 
75, Cement 53, B row ary 114, Alpiny 47, 
Berg u. H uten 716 i pół, K rupp 23.75, 
P rager E isen 318, Rima 157.70, Skoda 
234, Siersza 4.85, Silesia 0.24, Zieleniew­
ski 18, Fan to  8.10, K arpaty  29, Galicja 
92, N afta 10.51, Schodnica 11.50.

walo w niej siostrę największego 
wszech czasów genjusza, więc włos 
falisty, ujęty w ązką opaską Aspazji, 
czy Afrodyty — więc oko, w którem 
czaiło się czarownie — omdlewające, 
rozkoszną obietnicą wabne, a jednak 
majestatyczne, spojrzenie, jakiem chy­
ba spoglądać m usiała owa córa Au­
gusta, na wyspę Pandaria wygnana 
za to, że sw ą dostojną miłością da­
rzyła OwićLjusza, piewcę „Sztuki ko­
chania" (Ars amandi). Śledziła z u- 
podobaniem wytwemą linję prostego, 
subtelnego nosa o nozdrzach ruchli­
wych, jak skrzydła motyla — i usta 
drobne o górnej wardze nieco w znie­
sionej, usta, którym (szczęściem bez 
powodzenia) starała się nadać charak­
terystycznie habsburgskie wygięcie, a 
to od czasu, jak stugębna fam a coraz 
rozgłośnicj obnosić poczęła wieść o 
zamierzonem — po uzyskaniu przez 
Napoleona rozwodu —  małżeństwie 
jego z młodą arcyksiężniczką austriac­
ką. Nie uszedł jej uwagi ni karczek, 
cudown.ie wyłaniający 9ię z pod grec­
kiego węzła fryzury, ni szyja, gdyby 
w marmurze kowana. Porwana pięk­
nem własnego oblicza, patrzała w po-

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 12. października. (Tel. G. P.) 

Nowy Jo rk  487 3/32, H olandja 12.13 3/4, 
F rancjn  124.02, Belgja 34.97 1/4, W łochy 
89.12, Niemcy 20.12, Szw ajcarja 25.25 5/8 
H iszpanja 27.96 i pół, D anja 18.17, Szwe­
cja 18.08 3/4, Norwegja 18.47, H elsing­
fors 193.20, P raga 104.37, W iedeń 34.52, 
W arszaw a 13.50.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 12. października. (Tel. G. P.) 

Londyn 124.02, Nowy Jo rk  25.45, Belgja 
354.50, H iszpanja 443 3/4, W łochy 139, 
Szw ajcarja 491, D anja 682 i pół, H olan­
d ja  1021 i pół, Norwegja Ć71 i pół, Szwe­
cja  685 3/4, P raga 75, R um unja 15.80, 
Niemcy 607

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 12. października.

T endencja spokojna. Obrót średni 
ty lko w dolarach.

D olar am erykański 8.91 i pół do 8.92, 
doi. kanad. 8.89—8.90.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, m atkę legionisty i 
obrońcy Lwowa, który zm arł z odniesio­
nych ran — znajdującą się obecnie w obli-: 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką tak, ż* zu­
pełnie najdrobniejszej nawet kwoty nia 
jest w możności zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa".

*
Schorowaną staruszkę, niezdolną zu­

pełnie do pracy, wdowę po muzykańcie
Teatru Wielkiego, polecamy łaskawym 
względom naszych Czytelników, Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcz*-, 
gólowego.

OGŁOSZENIA
WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

POTRZEBNA na wieś młoda Francuska, 
bona, z  dobremi referencjami. Zgłosze­
nia: Zofja Kraińska, Jabłonka, poczta 
Brzozów. 8336-3

POTRZEBNY miody pomocnik ogrodni­
czy. Zgłoszenia Z. Bittmar, Borysław.

8498-2

INSTRUKTORA SADOWNICTWA przyj­
mie W ydział powiatowy w  Kołomyi za 
kontraktem z poborami XII. stopnia a. 
Podania z odpisami dowodów kwalifi­
kacji i dotychczasowych zajęć wnosić 
należy do końca października br.

8502-3

dobiznę swoją, nito Narcyz, pochylo­
ny nad kryształową tafią ~ ild ..

Lecz naraz — podniósł się zlekka 
m isterny łufc sobolich brwi — poczem 
przeciągnął się nieco, wyrażając w ten 
sposób — nio niechęć, bynajmniejI — 
ale pewne zdziwienie.

— Co tu napisane wokoło? Wi­
dzę, rozróżniam litery, ale odczytać 
■'oh nie jestem w stanie. 1 <.

I różowy paluszek przesunął się 
zlekka po każdej z osobna głosce, 
jak gdyby pragnąc odgadnąć jej zna­
czenie. , i

—  Za pozwoleniem Waszej Ce­
sarskiej Wysokości, to napis grecki — 
odparł (baron Denon z ukłonem.

— Grecki? — A to dlaczego?
— Jej Cesarska Wysokość raczy­

ła wyrazić życzenie, by Ją  rysunek 
niniejszy przedstawiał pod postacią je­
dnej z bogiń mitologji greckiej: wy­
dało mi się tedy nieodzownem, utrzy­
mać również i napis w odpowiednim 
charakterze.

(C. d. n.)
 o— -
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z prawdziwym rubinem Ł i i  I

Obrączki 14 sur. zł. 9-
tylko u w y tw ó rcy
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S y k s tu sk a  16.

O êtesnia Z m
zapomocą specjalnych reflektoidw lustrzanych zaprowadza firma:
„KONTAKT" Ska z ogr. por., Lwów, S ikstusk 14.

SZOFERA najchętniej z inteligencji poszu­
kują. Zgłoszenia Lwów, W ałowa posta- 
restanfe. Kore.yją. 8534-2

PANNA pisząca biegle na maszynie, ze 
znajomością buchalterii, poszukiwana 
natychm iast. Pisemne oferty do Biura 
ogłoszeń Sokołowskiego pod „Esgens"

8521-2

1
POSADY POSZUKIWANA.

3 grosze za wyraz

MAGISTRA farmacji staiego typu poszu­
kuje posady w aptece. Zgłoszenia To- 
biasówna, Rzeszów, Zamkowa 6.

8538-3

OSOBA bardzo inteligentna, umiejąca 
dobrze krawieczyznę i bieliznę wyje- 
dzie na  wieś. Zgłoszenia p o i „Listo­
pad". 8540

DŁUGOLETNIA Menografistka polsko-nie 
miecka ze znajomością angielskiego 
szuka posady. Pierwszorzędne świade­
ctwa' Zgłoszenia cio „Gazety Porannej" 
pod „Stenografistka". 8511-2

NACZELNY buchalter, organizator i bi- 
lansista znacznego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, poszukuje popołudnio­
wego zajęcia w księgowości, korespon­
dencji i obliczeniach podatkowych i o- 
p łat ubezp. społecznego, wymagania 
skromne. Łaskawe zgłoszenia pod „W. 
K .' do b iura ogłoszeń „Nowa Reklama" 
Batorego 26. • 8332-3

1
MIESZKANIA, SKLEPI. 

10 groszy za wyraz. I
MIESZKANIE 4—5 pokojowe naw et na 

peryferji m iasta zaraz potrzebne. Listy 
pod „Peryferja" do Biura Sokołowskie­
go. S4S7

POKOJU elegancko umeblowanego ze 
światłem i opalem, osobnem wejściem 
poszukuje dojeżdżający. Zgłoszenia pod 
,L“ Hotel George'a. 8537-2

POSZUKIWANY od 1. listopada w okoli­
cy Parku Kilińskiego pokój słoneczny, 
umeblowany, z osobnem wejściem, o- 
pałem, światłem i usługą. Zgłoszenia 
z w arunkam i pod „Nie.krępujący".

8542

POKÓJ z utrzym aniem  dla 2—3 pań za­
raz do wynajęcia. Zyblikiewicza 27. II. 
p. na Drawo. 8452-3

1
KUPNO I SPRZEDAŻ. 

12 groszy za wyraz.

FORTEPIAN do nauki sprzedam lub wy­
pożyczę Kolesza, Sykstuska 10. 8483'

ZA ZŁOTO, srebro, 
WYŻSZE CENY
16.

brylanty, PŁAR1 NAJ-
RoDschilz, Sykstuska 

8551-7

AUTO z rąk pryw atnych KUPIĘ okazyj­
nie. Kaleniuk, Rahozy 6. 8549-2

KUPUJE gotówką urządzenia domowe, 
wszelkie używane rzeczy, antyki. Za­
wiadomienia pocztówką. Komisowy, So 
bieskiego 10. 8513-3

KUPIĘ zaraz kamienicę z wołnem miesz­
kaniem 5-cio pokojowem, zgłoszenia pod 
„Komfort" 8472-4

H FRA “ UL. RUTCWSKIESO L. 5. H FRA “
| W NuWYM LOKALU

OBUWIE § NA RATY!  j  OBUWIE
„HERA“

Wiinirfffti

U L .  R U T O W S K C F C S O  L . 5
NAPRZECIW KATEDRY ,rHERA“

PIĘKNE biurko, sekretarzyk, bibliotekę, 
stolik sprzedam, Sapieny 5 a, I  p. 8482-2

PIANINA nowe od 2.200 zł. na raty , pię­
cioletnia gwarancja. Nowacki, Piłsudskie­
go 17. 8394-3

KUPIĘ willę o dwóch mieszkaniach 3 po­
kojowych ewentualnie o 1 mieszkali u 
6—7 pokoi. Okolica obojętna. Zgłosze­
n ia  do Administracji „F. D." 7942-3

NAUKA I W Y C H u w a i u E- 
10 grosry za wyraz. s

KRAKOWSKIE KURSY SZOFERSKIE L.
Hubickiego, Kraków, ul. Bijarsua 4. kan­
celaria szkolna i.w arsz ta ty  ul. Juljusza 
Lea 33, są najlepsze i najtańsze. W ybit­
ni instruktorzy — 5 samocnodów do n a ­
uki jazdy. Początek Kursu 14 i 24 paź­
dziernika. Piszcie o prospekty. Wpisy 
codziennie, wolne mieszkaniu dla zamiej 
seowych. o405-5

i K ORŁ& PONDENUA. 
l2  groszy ze wyraz. i

MAMUSIU!! wróć do swego Ajduli, który 
bardzo tęskni z t  Tobą. Hasma to nie m a­
musia. 8488-6

IR02NK DONIEŚ! L4. 
10 groszy za wyraz. 1

KURS manicure 
Mikołaja 7.

rozpoczynam Kosrneo.
854".

UNIEWAŻNIAM zgubioną książ.kę oficer 
ską w ydaną przez PKU Lwów, Juliusz 
Kochie, porucznik rez. 8554

Humor.

NA SEANSIE.
— Za chwilę ukaże się duch Dańskiei 

żony.
— Czekaj pan momencik. Niech scho­

wam przedtem szczotkę!
—  /  ...

JOZEF i'tJŁ R S T E IN , uniew ażnia ksią­
żeczkę wojskową wydamą przez P. K. 
U. Stryj. 8539

TANGE zwykłe i modne. Kurs rozpoczy­
nam y 15. października. W pisy od 5. 
Loeffler, Friedrichów 5. parter, (obok 
placu Akademickiego). 8546-3

M T  F U T R A
przerabia modnie i gustownie, oraz w y­
konuje nowe kreacje po cenach przystęp­
nych, pierwszorzędna, solidna pracown.a 

kuśnierska
FRANCISZEK, LNICKI

Lwów, Legjonćw 3. — Szajnochy 2.
w podwórzu. S191-S

ZNANY spe 'jahbta tańców nowoczesnych 
rozpoczyna kurs Nowicki junior. Daw- 
un-jsze tańce rozpoczynamy 16. Nowicki 
i Syn. 8520-2

rORSTl najlepsze i najpewniejsze w fir­
mie M. Kozłowskiej, Lwów, Akademi- 
CKa. 22. I. p. 8511

POSZUKUJĘ dzierżawy małego folwarku 
w okolicach Lwowa. Administracja ,.Ga 
zetv Porannej" pod „Gleba". 8461-2

MIÓD PEZGZELNY deserowy kuracyjny 
czysty bez domieszek pod gwarancją 
z własnej, jedynej największej galicyj 
skiej pasieki 5 Itlg.: j ..j0 z!. ;0 klg
29 zł. 20 klg. >5 zł. wraz' biaszanka 
i perlem wysyła Eugenjusz Biliński 
w Zbarażu. - 8 iPi-5

PODPISANA SPÓŁDZIELNIA „AHa b iA
z ogr. odp. we Lwowie zawiadamia wie 
rzycieli, że wobec zmiany parg. 4 sta*u 
lu odnośnie zmniejszenia odpowiedział 
ności członków do wpłaconych udzia­
łów, gotowa jest na żądanie zaspokoić 
wierzycieli w gotówce, względnie zlożyc 
do depozytu sądowego kwoty należne, 
zaś wierzycieli, niezglaszających się w 
ciągu 3-ecb miesięcy uważać się będzie 
za zgadzających się z tą zmianą. 8404-3 

Zarząd.
LOKATuRZTI W yłącznie zamek pancer­

ny „ARX“ zabezpiecza przeciw włama­
niu potrójnie Kościuszki 18. Telefon 
30—,02 6367-2

NAPRAWIA m aszyny do szycia, używ a­
ne kupuje, Malimon, Wałowa 11A Tel. 
28—88. 7969-10

MEBLE w-szelkiego rodzaju na  długoter­
minowa spłaty sprzedaj* i wypożycza 
firma Jakób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 
(naprzeciw katedry). Rok założenia 
1894. |  7873-10

FIRMA WITTELS, Rutowskiego 7. nabyła 
okazyjnie większą partię resztek biel­
skich, które sprzedaje po niebywale n i­
skich cenach. 7865a-x

MASZYNY do szycia o owe, używane po­
leca Aleksander Malimon, W ałowa H A  
Tel. 28—88. 7968-10

ŻELAZKA CZESKIE, POLSKIE, PRALKI 
PORCELANOWE, EMALIOWANE, po­
leca RENTSCHNER, Legjonów 37.

____________________  7659-10

ZAKOPANE willa „Wiktot ja" ua drodze 
do Sanat. naucz, poleca pokoje z ca­
lem utrzymaniem po cenach bardzo 
umiarkowanych. 7256-1

ORTOPEDA - CHIRURG

Dr. S. TENNENBAUM
powrócił i ordynuje od 10—12 i od 3—6 

Lwów, ul. Małeckiego 5. Tel. 26-93.
   S555

PRYMARJUSZ

sr. sn. mon , on kpi o
powrócił. Sykstuska 35.

 _____________  8558

Specjalista cunrób nosa, gardła, uszu
b. lekarz klinik wiedeńskich

D r .  ł .  N E  aJ M  I N N
ordynuje obecnie przv ul. Fredry 7, od 

11— 12 i 3— 5. Tel. 20-41. 8284-20

d o  sz y c ia
na dogodnych wa- 
runk ch - pc lec j

P 0 L T Y P *  Luifiw,
r  U  L I  I  r  JAGIELLOŃSKA 20.»

Baterie „ENERG0S",
k:e zonkowe 1 anodowe są najlepsze: 

Prgeo& tinw iciclstw o „WULKAN11 
Lwów, P a s a t  Mifcnlascha.

Rok zat- 1389.

slics Kilian LBIELSCi'
a  pole ają

U  1̂ n  A damskie 
B j męskie

GOTO! /c i na ZAMÓWIFNiE
przyjmują wszelkie i, rze ró b k i 

Dogodne spłaty! R u L O W sk lig o  5  
Ceny niskie! Telefon 48-70.
Towar doborowy' Lwów

Dyrekcja Koleji państw, we Lwowie
ogłasza nieograniczony przetarg na  dosta­
wę:

1,000.000 sztuk podkładów sosnowych 
typu I. II, III, IV i VI,

250.000 sztuk podkładów dębowych 
typu V, III i VI,

200.000 sztuk podkładów bukowych ty ­
pu J,

100.000 sztuk podkładów świerkowych 
typu HI,
z terminem dostawy od 1 grudnia 1927 do 
l  lipca 1928.

Szczegółowe warunki przetargu umie­
szczone są w „Monitorze Polskim" Nr. 230 
z dn. 7. 10 1927 i Nr. 231 z dnia 8. 10. 
1927. 8471-3

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1 - szpaltow y m ilim etiow y 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer.
00 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono­

miczny itd.) 50 gr., za w iersz ! - szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach  
100 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y 
(szer. 60 mm.) n a  pierwszej stronic 00 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob ­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., p ryw atne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cala strona  ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony  ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona  tekstow a 480 z!., cała strona 
pod nagłów kiem  (1-szaj 570 zł. Ogłosze­
n ia  zam iejscowe 30 proc. drozsze — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem , ogło­
szenia osobno stojące i bez num eru  doli­
czam y 25 proc. O dpowiedzialności za te r­
minow y d ruk  nie przyjm ujem y. Porta,

przekazów  nie bonifikujem y. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są nodzielone na 
8 łam ów (szpalt), tekstow e na i  tamy 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięcznie:
Z dostawą na miejscu !ub 

przesyłką pocztową . . .  . zł. 5.30 
Bez dostawy . . < • • « .  zł. 4.80 
Za g r a n i c ą ..........................  il. 7.00

Z drukarni Spółki Wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKIEGO, wc Lwowie. Odp. red. STEtAN K lU IżA N U W sK I.


